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T e le fon  Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

C eny ogłoszeń  i Za miejsce wier­
sz* petitem 20 k. Za miejsce wiem 
*sa petitem w  Nadestnoem 60 k

Petersbaisko-polska polityka.
P p . D m o w s k i  i  B a l i c k i  o p ie k u ją  s ię  o d  

d łu ż s z e g o  ju ż  c za su  o p in ią  p u b lic zn ą  w  G a lic y i 
i c o  p e w ie n  c za s  „n a d a ją  k ie ru n e *®  o d p o w ie ­
dn i tu te js z y m  m ie s zc za ń s k im  p o lity k o m , w tó r z y  
z  n im i je s z c z e  ch cą  r o zm a w ia ć .

Z a p o c z ą tk o w a n o  te n  w p ły w  k o n g r e s e m  w  
P r a d z e  i  s p ro w a d z e n ie m  s ta m tą d  ś w ie ż e g o  
p r z y ja c ie la  P o ls k i,  g r a fa  B o b r i n s k a  w o ,  k tó  
r e g o  p o le c o n o  su to  g o ś c ić  i  f e t o w a ć  w  K r a k o ­

w ie  i w e  L w o w ie .
A l e  n ig d y  ta k  g o r ą c z k o w o  n ie  in te r e s o w a li  

s ię  z a b o re m  a u s tr y a e k im  pp . D m o w s k i  i  B a ­
l i c k i ,  ja k  w  o s ta tn ic h  g o r ą c y c h  c za sa ch , w  
k tó r y c h  le n iw a  m y ś l  p o ls k a  g o to w a  s ię  z b u d z ić  
P od  w p ły w e m  b u k u  d z ia ł  a rm a tn ic h  i  m ię d z y ­
p a ń s tw o w y c h  k o n fl ik tó w , m o g ą c y c h  s ię  r o z e ­
g ra ć  i n a  p o l s k i e j  z ie m i.

R a z  p . D m o w s k i  je d z ie  d o  p . C  i e  ń  s k  i e  
g o  d o  P ie n ia k  i  w  „ im ie n iu  K ró le s tw a ®  d a je  
° r y e n t a c y ę  p o d o ls k im  s z la c h c ic o m  z  R a d y  N a- 
f o - owe i ,  to znów p. Balicki poucza we Lwowie 
Rum ianych Galicyan, że wyodrębnienie Chełms­
zc zy zn y  należy powitać z pelskiego stanowiska, 
lako wzmocnienie wpływu polskiego na Wscho-
Izielll

R o b o t ę  e n d e c k ą  w  G a l i c y i  p r o w a ­
d z i  w i d o c z n i e  s z t a b  e n d e c k i  w  W a r ­
s z a w i e ,  n ie  lic zą c  s ię  w c a le  z  tą  c z ę ś c ią  e n ­
d e k ó w  g a lic y js k ic h ,  k t ó r z y  n ie  są  w  n ią  w t a je ­
m n ic zen i.

D o w o d e m  ja s k ra w y m  te j  r o b o t y  z  W a r s z a ­
w y , r o b o ty ,  która musi się opierać o jakąś pe­
tersburską kancelaryę, a  n ie  m o ż e  s ię  je s z c z e  u- 
ta w m ć  g a lic y js k im  e n d e k o m , s ą  np . n a s tę p u ją c e  

l^ k ty .

P o  m o w ie  to w . D a s z y ń s k ie g o  w  p a r la m e n c ie  
d w a j w o d z o w ie  n a ro d o w e j d e m o k ra e y i pp . Ptaś 
j Zamorski p rz y s tą p ili  d o  p o s ła  D a s z y ń s k ie g o  w  
? o lu m n o w e j s a li p a r la m e n tu  w o b e c  l ic z n y c h  
^ i a d k ó w  i o ś w ia d c z y l i ,  żo mowę tę  uważają za 
®*yn obywatelski. U b o l e w a j ą  t y l k o ,  ż e  z  

a w  K o ł a  p o l s k i e g o  t a k i e j  m o w y  n i e  
W y g ł o s z o n o .  A  p o s e ł  Zamorski, ś c i  s k a ­
l i c  r ę c e  t o w .  D a s z y ń s k i e m u ,  m ó w i ł :  
'•Gratuluję panu I dziękuję za tę  m ow ę!"

W  d w a  d n i  p o t e m  „ S ł o w o  p o l s k i e * 4 
a a  z  w  a  ł  o  m o w ę  t o w .  D a s z y ń s k i e g o  
c * y n e m  „pruskiego agen ta I“ ...

R- S ta n is ła w  G r a b s k i ,  k tó r y  ja k o  s o c y a li-  
ta p r z e z  la t  d z ie s ią te k  s z e d ł  b y ł  z  p o ls k im i s o ­
f i s t a m i  s o lid a rn ie ,  a  p r z e c i w k o  R o s y i  
z le c a ł  p r z e m y c a n ie  a rm a t d o  K r ó le s tw a  (! ) ,  p i- 

t e r a z  w  „ S ło w ie  po lsk iem ®  te  r z e c z y ,  k tó r e  
p . D m o w s k i  p r z y w ió z ł  ja k o  n a jś w ie ż s z ą  

^ ty r e w o lu c y jn ą  o r y e n ta c y ę .

Sztandaru rosyjskiego boją się wodzowie ende­
cy' rozwinąć w Polsce, więc chcą tymczasem s tłu - 

polski ruch rewolucyjny pruskim straszakiem  1
U c z ą  n a  n ie n a w iś ć , ja k a  t k * i  w  s e rca ch  po i-
lch d o  z b r o d n ic z e j p ru sk ie j p o l i t y k i  w y w ła -  

? ^2 en ia , a le  n ie  ru s zą  a n i p a lc e m , a b y  in n e  
j. b o ry  p o ls k ie  u c z y n ić  s iłą  ż y w ą  p r z e c iw k o  po- 
j p ru sk ie j.  S t ra s z a k  p ru sk i m a  s łu ż y ć  t y lk o  
^ y ł ą c z n i e  d la  s łu ż b y  c a rsk ie j, d la  „s ta n ię c ia  

z a s t r z e ż e ń  n a  g ru n c ie  p a ń s tw o w o ś c i r o s y j-  
le j “ , ja k  D m o w s k i m ó w ił  w  D u m ie , z a  c o  g o  

h iz k o w a a o  i  d o  t e jż e  D u m y  n ie  w y b ra n o .
» “ ru s k im i a gen ta m i®  n a z y w a l i  e n d e c y  p o l­

sk ich  r e w o lu c jo n is t ó w  je s z c z e  w  r. 1905, k ie d y  
n a w e t  n ie  b y ło  u s ta w y  o  w y w ła s z c z e n iu !

W s z y s tk o ,  c o  n ie  ch c e  w  P o ls c e  ru ch u  r e ­
w o lu c y jn e g o  n a  w y p a d e k  k o n flik tu  A u s t r y i  z  
R o s y ą ,  w s z y s tk o ,  c o  ch c e  R o s y ę  u ch ro n ić  o d  
n ie m iłe j  d la  n ie j p e r s p e k t y w y  w a lc z e n ia  z  a r ­
m ią  a u s tr y a c k ą  i  z  lu d em  p o lsk im , to  w s z y s tk o  
k r z y c z y  d z is ia j o  n ie b e z p ie e z e ń s tw .e  p ru s k ie m , 
z a k r y w a ją c  s tra s zn e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
r  o  s y  j s k  i e  1

Z  d w u  w r o g ó w  w y b i e r a j ą  ś w  i a d  o  
m i e  t e g o ,  k t ó r y  n i e  b ę d z i e  z n a j d o ­
w a ł  s i ę  z  A u s t r y ą  w  k o n f l i k c i e ,  a  z a ­
s ł a n i a j ą  t e g o ,  p r z e c i w  k t ó r e m u  b ę d ą  
m u s i e l i m a s z e r o w a ć  e w e n t u a l n i e  p o l ­
s c y  r e k r u c i . . .

K t o  s ię  o d d a ł  n a  ła s k ę  i  n ie ła s k ę  p e te rs b u r ­
sk ich  m in is tr ó w , k to  n a  t e j  ła s c e  o p a r ł  c a łą  
s w o ją  p r z y s z ło ś ć ,  te n  o c z y w iś c ie  g o ló w  n a  n a j­
w ię k s z ą  z b r o d n ię  n a ro d o w ą , na nowoczasną Tar- 
gowicę!

A le  a b y  s z ta n d a r  ta r g o w ic k i  w y w ie s ić ,  t r z e ­
b a  z d ła w ić  p o ls k ą  r e w o lu e y ę .  D o p ó k i e n d e c y  
n ie  u tw o r z y l i  s w o je j  „b o jó w k i®  d la  s tr z e la n ia  
d o  p o l s k i c h  r e w o iu e y o n iś tó w ,  p ró b u ją  ic h  
zb ru k a ć  o s z c z e r s tw e m  o  „ a g e n ta c h  p ru sk ich ® . 
G ra  je s t  p r z e jr z y s tą .

O b y  s ię  e n d e c y  n ie  z a w ie d l i !  O b y  n ie  w y ­
w o ła l i  ta k ie j  k u  s o b ie  n ie n a w iś c i,  ż e  w  je j  
o g n iu  sp ło n ą  r e s z tk i t e j  p a r ty i ,  k tó ra  c h c ia ła  
k ie d y ś  o b ją ć  c a łą  P o ls k ę , a  s ta n ę ła  w k o ń c u  w  

p rz e d p o k o ju  r o s y js k ic h  m in is tr ó w , p o s za rp a n a  
i  s p o lic zk o w a n a .

Wojna bałkańska.
T e m a te m  d z ie n n ik a rs k im  w  W ie d n ia  je s t  ro z - 

s tr zą s a n ie  k w e s ty i ,  c z y  R o s y a  s to i z a  ż ą d a n ia ­
m i S e rb ii  i ja k i  m a  in fe r e s  w  tem . Id z ie  o  to , 
c z y  R o s y a , p o p ie ra ją c  S e rb ię ,  d z ia ła  t y lk o  w  
je j  in te r e s ie ,  c z y  t e ź  w  in te r e s ie  c a łe g o  Z w ią z ­
k u  b a łk a ń s k ie g o .  O g ó ln ie  p o d n o s zą , ż e  p o ło ż e ­
n ie  z a o s t r z y ło  s ię  w s k u te k  p r e t e n s j i  R u m u n ii,  
k tó ra  m a  s iln e  p o p a rc ie  A u s t r y i  i  N ie m ie c . O d ­
n o ś n ie  d o  te j s p ra w y , k tó ra  r o z g r y w a  s ię  p r z e ­
d e w s z y s tk ie m  m ię d z y  R u m u n ią  a  B u łg a r y ą ,  m i­
s y  a  p r e z y d e n ta  s o b ra n ia  D a n e w a  w  W ie d n iu  
n ie  m ia ła  p o w o d z e n ia .

O g ó ln ą  u w a g ę  z w ra c a  e n e r g ic z n e  w y s tą p ie n ie  
W ło c h  w o b e c  S e rb ii.  P o s e ł  w ło s k i  w  B e lg r a d z ie  
m ia ł o ś w ia d c z y ć  P a s ic z o w i,  ż e  W ło c h y ,  u zn a ją c  
p r e t e a s y e  s e rb s k ie  w  M a c e d o n ii,  o s t r z e g a ją  ją  
p r z e d  n a ru s ze n iem  p ra w  A lb a ń c z y k ó w ,  g d y ż  w  
ty m  w z g lę d z ie  W ło c h y  są  z u p e łn ie  z  A u s t r y ą  

s o lid a rn e .
W  A n g l i i ,  g d z ie  s fe r y  r z ą d o w e  p o p ie ra ją  ż ą ­

d a n ia  A u s tr y i,  z a p a tru ją  s ię  n a  s y t a a c y ę  s p o ­
k o jn ie .  B iu ro  R e u te ra  d o w ia d u je  s ię  n a  p o d s ta ­
w ie  in fo r m a c j i  z  k ó ł  d y p lo m a ty c z n y c h ,  ż e  n ie ­
p o k o ją c a  z a p a t r y w a n ia  n a  s y t u a c j ę  w  d z ie n n i­
k a ch  a u s try a c k ic h  i r o s y js k ic h  n i e  są  p o d z ie ­

la n e  p r z e z  o d p o w ie d z ia ln e  k o ła  lo n d y ń s k ie ,  k t ó ­
r e  o w s z e m  s y tu a e y ę  o s ą d za ją  t e r a z  o  w i e l e  
s p o k o j n i e j  n a  p o d s ta w ie  ś c is łe g o  k o n ta k tu , 
u t r z y m y w a n e g o  m ię d z y  m o c a rs tw a m i i  n a  p o d ­
s ta w ie  d a c y z y i  ty c h  m o c a rs tw , b y  n ie  d a ć  s ię  
w p ę d z ić  w  a n ta g o n iz m  p rz e z  ja k ie k o lw ie k  s z c z e ­
g ó ły ,  k tó r e b y  w y n ik ły  z  o k a z y i  w o jn y .  

R o z u m ie  s ię , ż e  n a  t le  p r z e s i le n ia  p o w s ta ją

co  c h w ila  n o w e  p o g ło s k i.  I  ta k  w  W ie d n iu  k r ą ­
ż y ła  w c z o ra j p o g ło s k a ,  ż e  S e rb ia  ju ż  s k ło n n ą  
j e s t  d o  u s tę p s tw ; d a le j p r z y c h o d z ą  „ v i a *  P r a ­
g a  w ia d o m o ś c i o  m o b i l iz a c y i  k o z a k ó w  d o ń sk ic h  
i  w ia d o m o ś c i o  z ły c h  s to su n k a ch  m ię d z y  R o ­
s y ą  a  B u łg a ry ą ,  p o n ie w a ż  R o s y a  p o p ie ra  S e r ­
b ię ,  a o  B u łg a r y ę  w c a le  s ię  n ie  t r o s z c z y .  S ą  to  
n a tu ra ln ie  p o g ło s k i,  n ie  d a ją c e  s ię  s k o n t r o lo ­
w a ć , a le  ś w ia d c z ą c e  o  o g ó ln e m  p o d n ie c e n iu .

O s ta tn ia  w ia d o m o ś ć  z  P a r y ż a  p o d a je , ż e  m o ­
c a r s tw a  s o n d u ją  u  p a ń s tw  b a łk a ń s k ic h  m o ż li­
w o ś ć  d o jś c ia  d o  sk u tk u  z a w ie s z e n ia  b ro n i.

T E L E G R A M Y
z  dn ia 13 lis to p a d a .

Walki turecko-bułgarskie.
Sofia. O peru jące  w  M acedon ii w o jsk a  bu łga rsk ie  

za ję ły  6 b m . m iasta  S trum iea i  D em ir H issar.
W o jska  bu łga rsk ie  p rzed  d w o m a  dn iam i posu­

n ę ły  s ię  a ż  do s tan ow isk  k o ło  C za ta ld y , n ie  n a ­
p o tk a w szy  na opór. M iasta Rodoato, E reg li, S iliv r i, 
M id ia  są obsadzon e p rz e z  B u łga rów .

A rm ia , ob lega ją ca  A d rya n o p o l, zac ieśn ia  p ie r ­
śc ień  n a ok o ło  m iasta. F o r ty  Papastepe  i K arta lte - 
p e  za ję li B u łga rzy . P og ło sk i, ja k o b y  B u łga rzy  p o d ­
czas za jęc ia  ty ch  fo r tó w  pon ieś li w ie lk ie  s tra ty , 
są n iep ra w d z iw e .

lającie Czataldy?
W iedeń . W ed łu g  m ep o ręezon e j w iad o m o śc i z 

B elgradu , B u ł g a r z y  z a j ę l i  C s a t a l d ę .
B elgrad . D z ien n ik i ro zp ow szech n ia ją  p og łosk ę , 

ja k o b y  C z a t  a I d a  p a d ł a .

Walki pod Adrpnopolem.
Kolonie. „K o la .  Z tg “  don os i z  S o fii, ż e  k o lo  

A d rya n o p o la  c ią g ie  o d b y w a ją  s ię z a ż a r t e  w a l ­
k i  F o r t  M arasa k ilk a k ro tn ie  zo s ta ł p rz e z  T u rk ó w  
o d b ity , w re s z c ie  p ozos ta ł w  ręk ach  bu łgarsk ich . 
S tra ty  w  ty ch  p o ty c zk a ch  są po  obu  stronach  b a r­
d zo  zn aczn e. W  A d rya n op o iu  p an o w ać  m a g ł ó d ; 
żo łn ie rze  dosta ją  ju ż  ty lk o  po  p ó ł k ilo g ra m a  Chle­
ba d zien n ie . T w ie rd za  d ziś  b ęd z ie  zm u szon a  ka ­
p itu low ać.

Oblężenie Skutari.
Londyn. B iu ro R eu tera  don os i z E je k i:  O s trze ­

liw a n ie  Sku tari on egda j zn ó w  ro zp o c zę to . T u rcy  
c o fn ę li s ię  na n a jw y ż s z e  stan ow iska . Z  p ow o d u  
braku ś ro d k ó w  ży w n o ś c i i  z a w ie i śn ie żn e j p rób o­
w a li T u rcy  opuść ć w  n o cy  sw e  s tan ow iska , z o ­
sta li je d n a k że  p r z e z  C za rn o g ó rc ó w  odparc i. K ró l 
od jech a ł on egda j do A n tiva r i.

W  Konstantynopolu.
Konstantynopol. D otąd  p rz y b y ło  tu  73.000 zb ie ­

g ó w  z  ró żn ych  stron . W y s y ła ją  ich  w  g łą b  M ałe j 
A s y j.  C od z ien n ie  zd a rza  s ię k ilk a  w y p a d k ó w  c h o -

f€to zajął Saloniki?
W iedeń . M ię d z y  B u łga ryą  a G recyą  w y b u c h ł  

k o n f l i k t  o  S a l o n i k i .  W czo ra j o fie y a ln a  a g e n ­
eya  bu łgarska don iosła , ż e  w o jsk a  b u ł g a r s k i e  
ob sad z iły  w  sobotę  S a lon ik i i ż e  kom en dan t ich  
zaw ia d om ił k ró la  F erdyn an da , iż  o g ło s ił S a lon ik ia g o n ia m i pu i- r  .........-----------   » - ° -----  — —

Futra,pteze,żakiety aarnitury futrzane & Kraków —  G r o d z k a  2 8 .

J Należy żą d a ć  wa wszystkich sklepach i trafikach “3B® p o d  n a z w ą :  .. Główny skład w e  Lwowie:
®erii listowego, tutek i bibułek cygaretowych 1 0 G Q “  w p3S3i U Mikolascha.

ia b ry k i : S. W. Niemojowskiego I Spółki me Lwowie i ;  l U U u Do ninabycia  w szędzie, N a  żądanie cenniki franco .

5 ° / 0  od  sp rzed aży  b ru tto  
“ —— p rzeznaczono  n a  p rz y ­
l o t  , W eteran ó w  z ro k u  
lo b u  do  dysp o zy cy i i pod  
k o n tro lą  K o m ite tu  J u b ile u ­
szow ego  1863— 1913. .. -----
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ja k o  m iasto  p od leg łe  b erłu  bu łga rsk iem u . R ó w n o ­
cześn ie  k om en dan t w o jsk  g r e c k i c h ,  k tó ry  n ieco  
p ó źn ie j w k ro c z y ł  do  m iasta , z ro b ił to  Bamo co do 
G recy i i z a p ro w a d z ił adm in is tracyę  w  im ien iu  k ró la  
g re ck iego .

Sofia. K om en d eru ją cy  d y w iz y ą  r z e k i R ila  te le  
g ra fu je  pod  datą  9 b m. d o  k r ó la : S a lon ik i s to ją  
od  dn ia  d z is ie js z ego  p od  berłem  w a sze j k ró lew sk ie j 
m ości.

W o jsk a  bu łga rsk ie  w k r o c z y ły  je s zc ze  w  sobotę  
do  S a lon ik  p r z e d  w o jsk a m i g reck iem i. T e leg ram
0 za jęc iu  S a lon ik  p r z e z  B u łga rów  sp óźn ił się , p o­
n ie w a ż  w ys ła n o  go  p rzez  k on n ego  posłańca, a stam ­
tąd  te le g ra fic zn ie  do  g łó w n e j k w a te ry , k tó ra  się 
zn a jd u je  w  K iz ila g a c z .

Okrucieństwa Serbów.
Londyn. „D a ily  T e le g ra p h *  p rzyn o s i straszne 

s z c z e g ó ły  o  ok ru c ień stw ach , pop e łn ian ych  p rzez  
S e rb ó w  na A lb a ń czyk a ch . M ię d z y  K m n an o w ą  a 
S k o p lje  r o z s t r z e l a l i  S e rb o w ie  3000 A lb ań czy- 
b ó w . W  o k o lic y  P r iz ren tu  w y r ż n ę l i  S e rb ow ie  
5000 A lb a ń c z y k ó w . S e rb o w ie  o ta cza ją  w a i a lbań ­
sk ie  i p o d p a l a j ą  j e ,  a m ies zk a ń ców  w y c i n a ­
j ą  w  p i e ń .

W  S k o p lje  r o z e g ra ły  s ię  p rzera ża ją ce  scen y. 
S e rb o w ie  u rząd za ją  r e w iz y e  d o m o w e  u  A lb a ń c zy  
k ó w , a u k o g o  zn a jd ą  broń, te g o  n a tych m iast 
t r a c ą .  W czo ra j sk a za ł serbsk i sąd w o jen n y  w  
S k o p lje  36 A lb a ń c z y k ó w  na śm ierć. N iem a dnia, 
w  k tó ry m ^ y  n ie  d op u szczon o  się  s t r a s z n y c h  
m o r d e r s t w  na a lbań sk ich  m ieszkań cach  m iasta. 
R zek a , p łyn ąca  p od  S kop lje , je s t  ju ż  p rzep e łn ion a  
zw ło k a m i p om ord ow a n ych  A lb a ń czyk ó w . S e rb o w ie  
u rząd za ją  cod z ien n ie  w  o k o lic zn y ch  w s iach  f o r ­
m a l n e  p o l o w a n i a  n a  A l b a ń c z y k ó w .

O n egda j zap ros ił m n ie  —  o p o w ia d a  k oresp on ­
d en t „D a ily  T e le g ra p h *  —  jed en  z  o f ic e ró w  serb ­
sk ich  do  u dzia łu  w  tak iem  p o lo w a n iu  i  ch w a lił 
s ię , ż e  d z ień  p rzed tem  za m o rd o w a ł sam  9 A lb a ń ­
c zy k ó w .

Przed trzecią bitwą.
P o  u tra c ie  p o z y c y i  p o d  K ir k i l is s e  i  p o d  L i i l e  

B u rg a s  T u r c y  k o n c e n tru ją  s w e  s i ł y  d o  t r z e c ie j  
r o z p r a w y ,  k tó r a  z a d e c y d u je  o  lo s ie  K o n s ta n ty ­
n o p o la . T a  t r z e c ia  p o z y c y a  p o d  C z a ta ld ą  m a  d la  
T u r c y i  w ie lk ą  d o g o d a o ś ć  d la te g o ,  ż e  je s t  w ą s k ą
1 u m o ż liw ia  j e j  o p a r c ie  o b u  s k r z y d e ł  o  m o rza , 
k tó r e  o b e c n !e  są  je d y n e m i j e j  d r o g a m i d la  d o ­
w o z u  ż y w n o ś c i  i a m u n ic y i.

T u r c y  n ie  o g r a n ic z a ją  s ię  je d n a k  d o  p r z y g o t o ­
w a n ia  o b r o n y ,  le c z  w y s tę p u ją  t e ż  o fe a z y w n ie .  
Ś w ia d c z y  o  te m  d o n ie s ie n ie  o  w y p a r c iu  B u łg a ­
r ó w  z  R o d o s to ,  p r z e z  c o  T u r c y  d o s ta l ib y  s ię  n a  
t y ł y  a rm ii b u łg a r s k ie j ; d a le j  d o n ie s ie n ie  o  p o

n o w n e m  z a ję c iu  C o r lu , c o  ś w ia d c z y ło b y ,  ż e  T u r ­
c y  o d z y s k u ią  te r e n  u tr a c o n y  p o  o s ta tn ie j k lę sc e .

W  k a ż d y m  r a z ie  p e w n e m  je s t ,  ż e  k o m e n d a  
tu r e c k a  w y z y s k u je  p a u zę  w  w a lk a c h , p a u zę  sp o  
w o d o w a n ą  w ie lk im i s tra ta m i B u łg a r ó w ,  d o  u zu ­
p e łn ie n ia  s w e j  a rm ii. I  ta k  d o n o s z ą  o  p r z y b y ­
c iu  22  000  lu d z i z  M a łe j A z y i  d r o g ą  m o rsk ą , o  
p r z y g o to w a n iu  k a n o n ie r e k  d o  p o p a rc ia  a k c y i  lą ­
d o w e j,  o  w y c o fa n iu  r e d y fó w  z  p ie rw s z y c h  s z e ­
r e g ó w  itd . M ó w ią  t e ż  o  z m ia n ie  w  n a c z e ln e j k o ­
m e n d z ie ,  k tó rą  w  m ie jc e  N a z im a  p a s z y  m a  o b ­
ją ć  s ta r y  w ó d z  z  w o jn y  r o s y is k o  tu r e c k ie j  F u a d  
p a s za , z a ś  k o m e n d ę  n a d  a rm ią  p o d  C z a ta l lą  w  
m ie js c e  A b d u lla h a  p a s z y  m a  o b ją ć  m a rs z a łe k  
T a ta r  O sm a n .

O  i le  z  p r z y g o to w a ń  o b u s tr o n n y c h  s ą d z ;ć  m o ­
żn a , n a jb l iż s z a  w a lk a  b ę d z ie  m ia ła  d e c y d u ją c e  
d la  w y n ik u  k a m p a n ii zn a c z e n ie .  T u r c y  w  r a z ie  
z w y c ię s tw a  lic zą , ż e  p r z e jd ą  d o  o fe n z y w y ,  k tó ra  
z a p r o w a d z i  ich  d o  S o f i i ;  B u łg a r z y  za ś  w ie d z ą , 
ż e  k lę s k a  m o g ła b y  z n iw e c z y ć  w s z y s tk ie  ich  d o ­
ty c h c z a s o w e  s u k c e s y , g d y ż  n a  d a ls z e  z a s i le n ie  
a rm ii n ie  m o g ą  ju ż  l ic z y ć ,  w y c z e r p a w s z y  ju ż  
w s z y s tk ie  r e z e r w y .  Z  t e j  t e ż  p r z y c z y n y  c a ła  
E u ro p a  z  ła tw o  z r o z u m ia łe m  z a in te r e s o w a n ie m  
c z e k a  n a  w ia d o m o ś c i.

Zgromadzenie ludowe we Lwowie.
W  p on ied z ia łek  w  sali p r z y  u l. B ern ste in a  o d ­

b y ło  s ę  zw o ła n e  p rz e z  k o m ite t P . P . S. D . z g ro ­
m ad zen ie  lu d o w e  z  p o rząd k iem  d z ien n ym : „S o - 
cya ln a  d em o k ra cya  w o b ec  w o jn y * .  R y cb ło  za p e ł­
n iła  s ię  s zc ze ln ie  sala i  g a le ry a , u b ik a cye  b oczn e  
i  k u ry ts rze , m asa lu dzi stała na u lic y  z  p ow o d u  
braku  m iejsca . Z g rom a d zen ie  z a g a ił i  p rz ew o d n i­
c z y ł m u to w . H  a u s n e  r.

P ie rw s z y  p rzem a w ia ł p ose ł to w . H u d e c .  W  s ło ­
w ach  w y m o w n y c h , s łuchanych  p rz e z  ca łe  zg ro m a ­
d zen ie  z  n a tężon ą  u w a gą , om a w ia ł w y p a d k i, od  
I t ó r y c h  za c zn ie  s ię  m o że  n o w a  karta E u ropy. M y  
P o la c y  s to im y  p rzed  ew en tu a ln ośc ią  w o jn y  na na­
szy ch  z iem iach , m oże  do jść  do  te g o , ż e  P o la k  sta­
n ie  p rz e c iw  P o la k o w i w  w ro g ic h  szeregach . Je­
s teśm y n arodem , k tó iy  m a p rzeszło ść  w ie ls ą  i m usi 
m ieć  p rzysz łość . G <oząca zaw ieru ch a  w o jen n a  za ­
stać nas m usi p rz y g o to w a n ych , m usi u s łyszeć  nasz 
g ło s  d o n o śn y : „J es te śm y*.

W o jn y  n ie  p ra gn iem y , a le  n ie  od  nas z a le ż y  
w o jn a . W o jn a  b ęd z ie  m im o nas i  w b re w  nam. 
W  nasze j d łu g ie j a g ita cy i, w  nasze j ca łe j p ra cy  
o d d a w c a  w id n ie je  na n a s z y ih  sztan darach  h asło : 
„P r e c z  z  ca ra tem *. C ień  caratu  pada na ca łą  Eu 
ropę . D la  ro zk w itu , d la  w o ln ośc i, d la  p rzys z ło śc i 
E u rop y  p o trz eb n y  je s t  u padek  caratu . Z  te g o  sta­
n o w isk a  pom agać m us m y  każd em u , k to  w a lc zy  
z  caratem . W  tem  n aszem  d ążen iu  n ie  są w  stan ie  
p rz es zk o d z ić  nam  g ło s y  i  a rgu m en ty  T a rg o w ic y

n a ro d o w e j, k tó ra  w  ty m  w łaśn ie  m om en c ie  zw raca  
naszą  en e rg ię  p rzec iw  Pru som .

M ów ca  p rzy ta cza  g ro z ę  bu dzące  c y f r y  i  fak ta  
z  m a rty ro lo g ii p o lsk iego  narodu  i  w szys tk ich  n a­
ro d ó w , ję c zą c y c h  pod  ja rzm em  caratu . B ru ta lne 
i p o tęp ien ia  n a jsu ro w szego  g od n e  środk i, jak im i 
w y w ła s z c za  i gD ęb i P o la k ó w  rząd  ju u k ró w  pru ­
sk ich  ob raca ją  s ię  jed n a k  je s zc ze  w  gran icach , 
p rz ec iw  k tó ry m  n a ród  m o że  s ię b ron ić  tę ży zn ą , 
edu ośc ią  i św iadom ośc ią . G d yb y  sp o łeczeń s tw o  pol- 

sk  e  w  za b o rze  prusk im  m m ej w ie r z y ło  kon serw a ­
ty s tom  i  k le ryk a łom , a s tan ęło  do  w a lk i razem  
z  n iem ieck ą  socya ln ą  d em o k ra cyą  n ie  b y ło b y  usta­
w y  w yw ła s zc za ją c e j.

T o w . H u d e c  ostre j p odda je  k ry ty c e  s tan ow isko  
p o lsk ie j u go d y , a zw ła s zc za  n a ro d o w e j d em okra ­
cy i, k tóra  pcha P o lsk ę  w  o b ję c ia  caratu , a n a  p e­
w n em  zg ro m a d zen iu  jed en  z je j  w o d z ó w  n ie  w a ­
hał s ię  u dow adn iać , ż e  C h e ł m s z c z y z n a  n i e  
j e s t  w ł a ś c i w i e  w y ł ą c z o n ą ,  ż e  z d o b y t o  
t a m  p e w n e  d a l e k o  i d ą c e u d o g o d n i e n i a ,  
ż e  w  K r ó l e s t w i e  P o l a k i e m  s ą  p o l s k i e  
s z k o ł y  i s ą  w a r u n k i  r o z w o j u  n a r o d o ­
w e g o .  (O k rz y k i o b u rze n ia !) K o ło , id ąc  na lep  te j 
„ o r > e n ta c y i“ , d en u n cyu je  sp o łe czeń s tw o  p o lsk ie  w  
G a licy i. W  P ien iak ach  zb ie ra  s ię  śm ietanka  narodu 
i  w y d a je  hasło „n a ro d z ie , s ied ź  c ich o * , a m y  się 
tym cza sem  zo ry en tu jem y  z  k im  pójść.

L u d  je s t  p o  nasze j s tron ie  i  lu d  n ie  m o że  s ie ­
d z ie ć  c icho. N aszym  o b o w ią zk iem  je s t  iść i  budzić 
św iadom ość. W  obecn e j ch w  li w a żn e j naszą  ro lę  
sp ełn im y. N aród , k tó r y  w  c h w ili d e ' yd u ją ce j za ­
pom n ia łb y , ż e  m a p ra w o  do  ży c ia  n ie  je s t w art 
b y  n a zy w a ł s ię  narodem , a m y  je s te śm y  narodem  
w  n a jlep szem  te g o  s łow a  zn aczen iu . (B u rz liw e  bra­
w a  i ok lask i). M ó w ca  o d c zy tu je  następu jącą  r e ­
z o l u c y ę :

„W id m o  w o jn y  ogó ln o -eu rop e jsk ie j s ta je  coraz 
g ro źn ie j p rz ed  ca łym  św ia tem . P o ża r  w o je n n y  z 
B a łk a n ów  m o że  p rzed ostać  się  na ca ły  w schód  
E u ro p y : za o s trz y ć  k o n flik t  m ięd zy  A u s try ą  a  R o­
syą . R ęk a m i sw ych  so ju szn ik ó w  ba łkańsk ich  pra­
g n ie  cara t w zn ie c ić  w s z e c h ś w ia to w y  pożar, k tó ry  
p rzep aśc ią  n ien aw iśc i r o zd z ie li  n a ro d y  św ia ta  cy ­
w iliz o w a n e g o  i  na d łu g ie  la ta  zd o ln y  je s t  w s tr z y ­
m ać ro zw ó j c y w il iz a c y i i  k u ltu ry  i  n a ra z ić  na stra­
szne  k lęsk i r z e s z e  ludu p racu jącego .

Z b rod n icza  p o lity k a  caratu , k tó re j na ręk ę  szły  
za ró w n o  k ap ita lis ty c zn e  m ocarstw a  E u rop y  zach o­
dn ie j, ja k  i  k ró tk o w zro c zn a  p o lityk a  w ie lk om oca r­
s tw o w a  A u s tro -W ęg ie r , gn ęb ią ca  sw o b o d n y  rozw ó j 
n a ro d ó w  s łow iań sk ich  —  g o d z i w  p ie rw s ze j liD*1 
w  n asz k ra j.

W o jn a  m ięd zy  R o sy ą  a  A u s tro  W ęg ra m i m usia­
ła b y  to c z y ć  s ię  na n aszej z ie m i; nasi s y n o w ie  m11' 
s ie lib y  w  au stryack iem  w o jsk u  k re w  sw o ją  p rze ' 
lew a ć , n asze  p o d a tk o w e  p ien ią d ze  o p ła ca łyb y  tak że 
k oszta  w o jn y .

M ord  i  p o żo ga , zastó j w  p ra cy , w y rzu c a ją c y  ®a

JA C Z  LORDO M.

k s i ę g a  P r z y g ó d .
95 (Ciąg dalszy).

—  J a k ?  —  z a p y ta ł .  —  R o z p a l i łe m  tu  o g ie ń  
i  p a t r z ą c  w  p ło m ie n ie ,  m y ś la łe m  o  T a h it i,  o  d o ­
b r y c h  c za s a c h  w  B o ra -B o ra ;  n a g le  w y p a d ło  n a  
m n ie  z  g ą s z c z y  d z ie s ię c iu  c h ło p c ó w ;  k a ż d y  m ia ł 
w ie lk i  n ó ż . G o g o o m y  m ia ł w  je d n e j  d ło n i  n ó ż , 
w  d ru g ie j  g ło w ę  K w a q u e ’ a . Z a c z ą łe m  s tr z e la ć . 
U c ie k li .  J a k ż e  m o ż n a  ż y w c e m  s c h w y ta ć  d z ie ­
s ię c iu  lu d z i,  d z ie s ię ć  n o ż ó w  i  g ło w ę  K w a q u e ’ a ?

R o z p r o s z o n e  ś la d y  d z ik ic h , z  k tó r y c h  k a ż d y  
n a  w ła s n ą  r ę k ę  u m y k a ł p r z e d  s tr z a ła m i T a h ij-  
c z y k a ,  z b ie g a ły  s ię  z n ó w  w  n ie w ie lk ie m  o d d a ­
le n iu  i  p r o w a d z i ły  w  s tr o n ę  B e ra n d y . S h e ld o n  
d o s z e d ł  d o  p rz e k o n a n ia , ż e  p o s ta n o w ili o n i w i ­
d o c z n ie  o m  n ą ć  o s a d ę  i  s k r y ć  s ię  w  n a d b r z e ­
ż n y c h  z a ro ś la c h , k tó r e m i m o g li  d o s ta ć  s ię  d o  
s ą s ied n ich  o sa d , sk ą d  p ra w d o p o d o b n ie  z a m ie ­
r z a l i  w y d o s ta ć  łó d ź .

—  N ie  m a m y  p o  c o  iś ć  d a le j —  r z e k ł  d o  J o ­
a n n y . —  S e e le e  u d a  s ię  w  p o ś c ig  z a  n im i;  n ie  
u jd ą  o n i j e g o  rą k . M u s im y  w r a c a ć  i  r o z s ta w ić  
s t r a ż e  w z d łu ż  w y b r z e ż a .

—  M 8 m  n a d z ie ję ,  ż e  w ię c e j  o f ia r  w  lu d z ia c h  
ju ż  n ie  b ę d z ie  —  r z e k ła  J o a n n a , g d y  s ię  z b l i ­
ż a l i  d o  d om u .

—  I  j a  ta k  m y ś lę  —  o d p a r ł S h e ld o n . —  M o ja  
n m o w a  z  S e e le e m  o b o w ią z u je  m n ie  d o  p ła c e ­
n ia  m u  t y lk o  z a  ż y w y c h  z b ie g ó w ;  s tą d  s ta ra  
s ię  o n  g o r l iw ie ,  b y  ic h  ż y w c e m  s c h w y ta ć .

R O Z D Z IA Ł  X X I I I .

W i e ś c i  z  g ł ę b i  w y s p y .
N ig d y  n ie  ś c ig a n o  g o r l iw ie j  i z a c ie k le j  z b ie ­

g ó w  z  B e ra n d y , ja k  o b e c n ie .  S h e ld o n  z d a w a ł  
s o b ie  ja s n o  s p ra w ę , ż e  p o s tę p e k  G o g o o m e g o  
i  t o w a r z y s z ó w  m ó g ł  u je m n ie  o d d z ia ła ć  n a  k a r ­
n o ść  n o w o - z a c ię ż n y c h  n a je m n ik ó w . D o k o n a a o  
z r e s z tą  n a jw ię k s z y c h  p r z e s tę p s tw  w e d łu g  k o ­
d e k s u  k a r n e g o  o s a d n ik ó w :  p r z y g o to w y  w a a o  
m o r d e r c z y  za m a c h , z a b ito  d o z o rc ę ,  w r e s z c ie  z e  
r w a n o  o b o w i ą z u j ą  u m o w ę  p r z e z  u c ie c z k ę  
w  g łą b  w y s p y .  T o t e ż  S h e ld o n  n ie  s z c z ę d z ił  s ta ­
ra ń , b y  n o w e  z a s tę p y  p ra c u ją c y c h  w  j e g o  p lan - 
ta c y i  lu d o ż e r c ó w  n ie  p o c z u ły  c h ę c i p ó jś c ia  w  ś la ­
d y  z b ie g ó w ;  d n ie m  i n o c ą  d r ę c z y ł  S e e le e g o ,  
p o d n ie c a ją c  j e g o  e n e r g ię ,  sa m  za ś  w  t o w a r z y ­
s tw ie  T a b i jc z y k ó w  n ie  p r z e s ta w a ł w łó c z y ć  s ię  
p o  b l iż s z y c h  o k o lic a c h  B e ra n d y . N a d z ó r  n a d  
p la n ta c v ą  p o w ie r z a ł  na c za s  s w e j  n ie o b e c n o ś c i

J o a n n ie . O s t r z e ż o n y  B o u c h e r  d o n ió s ł ,  ż e  straż® 
j e g o  o d p ę d z i ły  d w u k ro tn ie  z b  e g ó w ,  u s iłu ją cy® 11 
s ię  d o s ta ć  d o  n a d b r z e ż n y c h  za ro ś li.

T o t e ż  w  n ie d łu g im  c z a s ie  w y ła p a n o  p o  j®' 
d n e m u  lu b  p o  d w ó c h  w s z y s tk ic h  z b ie g ó w .  Z®' 
s z c z y t  p ie rw s z e ń s tw a  w  ty m  k ie ru n k u  p rz y p ® ^  
w  u d z ia le  S e e le e m u . J e g o  lu d z ie  s c h w y ta li  
p ie r w  d w ó c h  w  g łę b o k ic h  b a g n a c h , r o z c ią g ® ^ ' 
c y c h  s ię  m ię d z y  p o tę ż n e m i b o r a m i;  w  ich  rę®. 
w p a d ł  w k r ó tc e  t r z e c i,  z r a n io n y  p o d c za s  u c ie c ż * . 
p r z e d  p o ś c ig ie m  lu d z i B o u c h e ra . W s z y s c y  tr * . j  
je ń c y ,  o k u c i w  c ię ż k ie  k a jd a n y ,  b y l i  c od z ien ® 1 
w y s ta w ia n i w  o b r ę b ie  o g r o d z e n ia  n a  w id o k  P. 
b lic z n y ,  ja k o  o d s tr a s z a ją c y  p r z y k ła d  d la  o®J 
d z ik s z y c h  z  n a je m n ik ó w , p o c h o d z ą c y c h  z  
g a -P o o n g a .  P o  k ilk u  d n ia ch  o d w ie z io n o  i®b 
p o k ła d z ie  s ta tk u  „ M in e r w y *  d o  T u la g i ,  g®2 
ich  c z e k a ło  p ię c io le tn ie  w ię z ie n ie .  ,pj

P ię c iu  b y ło  je s z c z e  n a  w o ln o ś c i,  k tó r e j 
b y ł y  je d n a k  p o lic z o n e . B y ł o  im  c o r a z  c iaś® 1 ^  
w  s tr o n ę  w y b r z e ż a  n ie  m o g li  s ię  p r z e d o s ^  j 
p osu n ą ć  s ię  w  g łą b  w y s p y  n ie  m ie li 0 (^ | M i 
z  o b a w y  p r z e d  d z ik im i p o b ra ty m c a m i. P o  ^0 
d n ia ch  je d e n  z  n ic h  w r ó c i ł  z  w ła s n e j w o »  ^  
B e r a n d y ;  o d  n ie g o  d o w ie d z ia ł  s ię  S h e ld o ń , 

j e d n e g o  s c h w y ta l i  k r a jo w c y ;  p o z o s ta ł  za te tń  
g o o m y  z  d w o m a  ju ż  t y lk o  to w a r z y s z a m i.

(Ciąg dalszy nastąpi)

zostało przeniesione z ul. św. Marka na &Feliksa Stattera
Biuro ogłoszeń I wszelkiej reklamy
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bru k  se tk i ty s ię c y  p ra cu jącego  ludu, g łó d  i  ch o­
ro b y  n a w ie d z iły b y  w ó w c za s  n aszą  o jc zy zn ę .

W  ra z ie  tak ie j w o jn y  w  P o ls ce  to czo n e j n ie  
m óg by  z o rg a n iz o w a n y  p ro le ta rya t po lsk i pozostać  
b ie rn ym  w id  em  straszn ych  w y p a d k ó w , d ecyd u ją ­
cych m o że  o  losach  ca łego  p o lsk iego  narodu .

K ra j p o lsk i n ie  śm ie b y ć  n ic zy im  łupem  b e z ­
w o ln ym , a p ro le ta rya t n ie  m o że  b j ć  i n ie  b ęd z ie  
a ieśw iad om em  n a rzęd z iem  w  ręk ach  ja k ie jk o lw ie k  
d yp lo m acy i.

W o jn a , k tó ra b y  s ię to c z y ła  na po lsk ie j z iem i, 
W yw o ła  w  po lsk im  p ro le ta rya c ie  zo rg a n iz o w a n ym  
ruch r ew o lu c y jn y , a ce lem  te g o  ruchu m o że  b yć  
ty lk o  w a lk a  p rz e c iw  za b o rc zem u  ca ra tow i.

K re w  p o lsk ie g o  ch łopa  i  rob o tn ik a  m o że  b y ć  
p rze la n ą  ty lk o  za  w y z w o le n ie  g o  z  ja rzm a  obcej 
p rzem o cy  i  z  p od  ucisku , w y z y s k u  k ap ita lis ty cz  
nego® .

Jako n a stęp n y  m ó w ca  zab ra ł g łos  to w . M i k o ­
ł a j  H a n k i e w i c z .  R o zb ió r  T u rcy i je s t  ju ż  n ie ­
m al d ok on a n y , s ły s zy m y , ż e  to  m a b y ć  ak t spra­
w ied liw ośc i. P o  tym  p ie rw s zy m  akc ie , d ok on an ym  
pod p re tek to ra tem  caratu , nastąp ić  m a ak t d ru gi, 
n a p a d  n a A u s t r y ę .  T ra ba n c i carscy , to  m ali de 
spoci ba łkańscy, z  k tó ry ch  F erd yn a n d  z  austrya- 
ck iego  leu tn an ta  za a w a n so w a ć  chce na cesarza  
B izan cyu m  T o  ro zw ią za n ie  k w e s ty i w sch odn ie j, 
ja k ie g o  je s te śm y  św iad k am i n ie  m o że  b u dzić  za  
c h w y tó w  socya lis tów . G d y  z w y c ię ż y ła  m łodotu re- 
cka rew o lu cy a  zd a w a ło  się, ż e  k w es tya  w sch odn ia  
ro zw ią za n ą  b ęd z ie  w  m jś t  hase ł w ie lk ie j rew o lu - 
c y i. R o z p o c z ę ły  s ię  in t ry g i p rz e c iw  od rod zen iu  
T u rcy i. R o zp o czą ł j e  carat, a p om a ga ły  państw a  
k ap ita lis tyczn e  E u ropy. R zą d  m łod o tu reck i p op e ł­
n ił je d en  g rzech  śm ie r te ln y : w ie r z y ł  ch rześc ijań ­
skim  rząd om  E uropy, tym  k ap ita lis ty c zn ym  rzą  
dom , k tó re  p o tęgą  sw ą  i p ien iąd zm i pom aga ją  ca ­
ra tow i. K ap ita lizm  w śród  p ań stw  zach od n io  eu ro ­
pejsk ich  k op ie  p rzepaśc ie , k tó re  c y w iliz o w a n e  n a­
rod y  pcha ją  do  stóp  cara. T u rcy ą  pada, b o  je j 
adm in is tracyą  i  w o jsk iem  k ie ru ją  abdu lham idow - 
sk ie k rea tu ry .

N ie  na B a łk a n y , a le  tu  na au stryacką  M a ce ­
don ię  m ie rzy  cara t i  tu  b ron ić  s ię  trzeb a  p rz e c iw  
m osk iew sk ie j n a w a le . D z ięk i k ap ita lis ty czn e j Eu­
rop ie  carat ż y je ,  g n ęb i i  rabu je . O b a len ie  caratu  
jes t w y m o g ie m  w o ln o śc i i postępu .

M y , socya ln i d em okrac i, je s te śm y  zw o len n ik a m i 
Pokoju , a le  n ie  za  w s ze lk ą  cenę. P o k ó j nastać 
m oże  d op ie ro  po  u b e zw ła d o ien iu  g ra b ie żc y  i  ra ­
busia. W s trę tn ą  nam  jes t f i lo z o f ia  „n ie s p rz e r iw ia  
hia s ię  z łu “ . N aszą  f i lo z o f ią  je s t h a s ło : „G w a łt  
n iech  s ię g w a łtem  od c isk a * . N asza  p o lity k a  n ie  
•noże iść pod  zn ak iem  z a c h w y tó w  z  p ow o d u  z a ­
tkn ięc ia  k r z y ż a  na A ja  S o f  a, nam  spocząć  n ie  
^ o ln o , pók i n ie  padn ie  w  ru in y  carat, p ók i na z i ­
m ow ym  pałacu  n ie  zo stan ie  za tk n ię ty  c z e rw o n y  

Sztandar. (B u rz liw e  ok la sk ').
P rz ew o d n ic zą c y  to w . H au sn er d łu ższem  p rzem ó ­

w ien iem  za k o ń c zy ł z g ro m a d zen ie  i  w sk a za ł ce le  
haszej p ra cy  i  nasze j d zia ła ln ośc i, k tó re j hasłem  
P rzew od n iem  b y ło  i je s t  hasło  n iep o d le g łe j P o lsk i. 
(B u rz liw e  ok la sk i).

U ch w a len iu  re z o lu cy i sp rze c iw ił s ię  p rzed s ta w i­
cie l w ła d z y ;  b u rz liw e  ok la sk i po  je j od czy tan iu  
“ y ły  d ow o d em , ż e  je s t  on a  w y ra ze m  te g o , co  czu li 
W szyscy  zg ro m a d zen i.

W śród  śp iew u  „C ze rw o n e g o  sztandaru® op u szcza li 
g r o m a d z e n i salę, b y  poch odem  udać s ię p rzez  
h lice m iasta  p od  pom n ik  M ick iew ic za , z  k tó rego  
stopn i p rz em ó w ił g o rąco  to w . H a u s n e r .

Wybór warszawski.
P o ls k a  p ra sa  b u r ż u a z y jn a  z  n ie z w y k łą  p a s y ą  

°_2pisuje s ię  d o tą d  o  w y b o r z e  J a g i e ł ł y : W y m a ­
r t a  te m u ż , iż  je s t  l i  t y lk o  w y b ra ń c e m  n a c y o -  
b a lis tó w  ż y d o w s k ic h ,  a  w s z y s tk im  ż y d o m  w y ­
b a w ia  p o tw o rn ą  z d ra d ę  z  p o w o d u , ż a  —  is to -  
b ie  n a c y o n a l is ty c z n y  k o m p le t  —  z a s ia d a ją c y  

ich  g r o n a  w  k o le g iu m  w y b o r c z e m  g ło s o w a ł  
n a  K u c h a r z e w s k ie g o ,  le c z  n a  J a g ie ł łę .

^  W  c a łe j  t e j  w r z a w ie  n a s tę p u ją c e  u d e r z a ją  m o- 
s BQty  (p o m in ą w s z y  ja k ie ś  z d u m ie w a ją c e  p r z e ­
c h o w y w a n ie  w a r to ś c i D u m y ).  

t  P e w n a  n ie ś c is ło ś ć  w  w y ty k a n iu  J a g ie l le  li  
.y ik o  n a c y o n a l is ty c z n o  ż y d o w s k ie j  p ro w e n ie n c y i  

m an d a tu . T a k im  b v ł  f in a ł  j e g o  w y b o ru .

le c z  d o  k o le g iu m  w y b o r c z e g o  w s z e d ł  o n  p r z e ­
c ie  z  p r a w y b o r ó w  fa b ry c z n y c h .. .

S z tu c zn o ś ć  o r d y n a c y i  d u m sk ie j p o w o d u je ,  iż  
k a ż d y  d a l s z y  s t o p i e ń  a k t u  w y b o r c z e ­
g o  c o r a z  b a r d z i e j  w y p a c z a  r z e c z y ­
w i s t y  u k ł a d  s i ł .

A n i  lu d n o ść  ż y d o w s k a  n ie  m a  w  W a r s z a w ie  
p r z e w a g i  l ic z e b n e j n a d  lu d a o ś c ią  c h r z e ś c i ja ń ­
sk ą , a n i s to s u n e k  p ro le ta r y a tu  d o  b u r ż u a z y i n ie  
w y r a ż a  s ię  ta k ie m i c y fr a m i,  ja k  3 d o  80.

P o z o s ta je  t e d y : a lb o  u z n a w a ć  ta k ie  k o le g iu m  
z a  m ia ro d a jn e  i p r z y ją ć  p ły n ą c e  z  t e g o  a b su rd u  
k o n s e k w e n c y e ,  iż  m a n d a t z  W a r s z a w y  je s t  w  
z u p e łn o ś c i z a le ż n y m  o d  n a c y o n a l is tó w  ż y d o w ­
sk ich  —  a lb o  u w a ż a ć  t o - k o le g iu m  za  e k s tra k t ,  
z  fa łs z y w e j  w y c ią g n ię t y  o r d y n a c y i ,  z a  s z tu c z n y  
w y tw ó r ,  k t ó r y  z g o ła  n ie  o d p o w ia d a  r z e c z y w i­
s ty m  s to s u n k o m  i p r z y ją ć  r e z u lta t  w y b o r ó w  —  
o  i le  t o  t y c z y  s a m e g o  k a n d y d a ta  J a g ie ł ł y  —  za  
s ta w k ę , w y g r a n ą  n a  lo t e r y i. . .  J a g ie ł ło  m ia ł 
w p r a w d z ie  je d e n  t y lk o  b i le t  ( ir o n ia  lo su  c h c ia ła , 
ż e  d * a j  in n i p e łn o m o c n ic y  fa b r y c z n i  b y l i  m u  
p rz e c iw n i) ,  K u c h a r z e w s k i m ia ł 34 , a le  n a  lo t e ­
r y i  ta k ie  w y p a d k i  w ła ś n ie  s ię  tra f ia ją . . .

T y m c z a s e m  b u r ż u a z y a  w a r s z a w s k a  w y n a la z ła  
„ r o z u m o w a n ie ®  p o ś r e d o ie :  n ie  s k a r ż y ła  s ię  n a  
a r c y m ę tn ą  o r d y n a c y ę  d o  D u m y , w y m ę d r k o w a -  
n ą  p r z e z  c z y n o w n ic tw o  r z ą d o w e ,  o  i le  p lo n  s tą d  
b y ł  d la  n ie j  k o r z y s tn y ,  o  i l e  r z ą d  w  k ą t  u  
s u w a ł  p r o l e t a r y a t ,  d a ją c  m u  o w y c h  z  
g ó r y  p r z e z n a c z o n y c h  d o  z m a jo r y z o w a n ia  3  p e ł­
n o m o c n ik ó w  fa b r y c z n y c h .

D o  D u m y  w y b ie r a ła  s w o je g o  ó w c z e s n e g o  p ro  
r o k a  —  D m o w s k ie g o ,  n a jg o r s z e g o  w r o g a  s z e ­
ro k ic h  m as  r o b o tn ic z y c h . Ż a d n y c h  s k r u p u ­
ł ó w  w ó w c z a s  n i e  u c z u w a ł a ,  iż ,  k o r z y ­
s ta ją c  z  w y b o r c z e g o  s p ę ta n ia  p ro le ta r y a tu ,  p o ­
s e ls tw o  s k ła d a ła  w  r ę c e  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  w  r. 
1905 p r o p o n o w a ł  t r a p io n e m u  r e w o lu c y ą  c a r a ­
t o w i  p o m o c  w  z d ła w ie n iu  r e w o lu c y jn e g o  p r o le ­
ta r y a tu  —  w z a m ia n  z a  u s tę p s tw a  p o lity c z n e ,  i  
d a w a ł  p r ó b y  k r w a w e  s w e g o  u z d o ln ie n ia :  w  Ł o ­
d z i, P a b ja n ic a c h  i  w  in n y c h  c en tra ch  p r z e m y ­
s łu , tw o r z ą c  „ b o jó w k i *  a n ty r e w o lu c y jn e ,  d o b r o ­
w o ln ie -  ża n d a rm s k ie .

T e r a z  za ś , g d y  z  f a w o r ó w  te j  s a m e j m ę tn e j 
o r d y n a c y i  w y p ły n ę ła  w ię k s z o ś ć  ż y d o w s k a  —  
b u r ż u a z y a  p o ls k a  n a g le  u jr z a ła , ż e  o r d y n a c y a  
ta  k r z y w d z i  s ta n  is to tn y ,  ż e  o b l ic z e  W a r s z a w y  
p rz e in a c za , a le  i t e r a z  n ie  d o s tr z e g ła ,  ż e  te n  p o ­
ku rcz . p r z e z  r z ą d  s p ło d z o n y ,  z  g ó r y  u s u n ą ł  
b y ł  l u d  —  t y lk o  r w ie  s z a ty , ż e  n ie  z a b e z p ie ­
c z y ł  d o s ta te c z n  e  t y m  ra z e m  je j  p r a w  p r z e c iw ­
k o  m a jo r y z a c y i  ż y d o w s k ie j. . .

A  r e z u lta t :  p o  s w o je j  k lę s c e  b u r ż u a z y a  p o l­
s k a  w r e  g n ie w e m  p r z e c iw k o  ż y d o m , c h o c ia ż  
n a w e t  c i n a c y o n a liś c i,  k t ó r z y  z a s ia d a li  w  k o le ­
g iu m  n ie  c h c ie li  w y k o r z y s ta ć  w  p e łn i s w e j p r z y ­
p a d k o w e j p r z e w a g i  i o d d a li  s w e  g ło s y  je d n e m u  
z  k a n d y d a tó w  n a ro d o w o ś c i p o ls k ie j,  t y lk o ,  ż e  
n ie  tem u , k t ó r e g o  c h c ia ła  b u r ż u a z y a  p o lsk a .

S z c z u c ia  p r z e c iw k o  ż y d o m  n ie  z n e u t r a l iz o w a ło  
s ta n o w is k o  a s y m ila to r ó w ,  k tó r y c h  z w o le n n ic y  
K u c h a r z e w s k ie g o  z  p o c zą tk u  u s u w a li n a w e t  o d  
a k c y i  p r z e d w y b o r c z e j ,  p o n ie w a ż  d m o w s z c z y c y  
z  g ó r y  k w a l i f  k o w a l i  K u c h a r z e w s k ie g o ,  ja k o  
k a n d y d a ta  z ż y d z ia ły c h  i  ż y d o w s k ic h  s fe r ... 
A  m im o  to , c i a s y m ila t o r z y  s z tu rm o w a li  d o  ż y ­
d ó w  z  k o le g iu m  w y b o r c z e g o  z b io r o w y m i lis ta m i 
o t w a r ty m i n a  k o r z y ś ć  K u c h a r z e w s k ie g o ,  p o ru ­
s za li n a w e t  r a b in ó w , k o b ie ty  ż y d o w s k ie  itd .

K o n ie c  k o ń c ó w , o b e c n a  a n ty s e m ic k a  w r z a w a  
p ra s y  w a r s z a w s k ie j  m o ż e  s łu ż y ć  t y lk o  d o  p o d ­
k o p a n ia  a s y m ila to r ó w  n a  k o r z y ś ć  n a c y o n a lis tó w  
ż y d o w s k ic h  i  l i tw a k ó w ,  c o  p o m ija ją c  b ła h ą  
k w e s ty ę  o b e c n y c h  w y b o r ó w  —  m o ż e  m ie ć  t y lk o  
s k u tk i n ie k o r z y s tn e .

H e c a  a n ty s e m ic k a , o  i l e b y  s ię  z a k r z e w i ła  w  
K r ó le s tw ie ,  m o ż e  je d n a k  m ie ć  s z c z e g ó ln ie  u je ­
m n y  w p ły w  p o za  W a rs z a w ą , n a  p r o w in c y i ,  a  
z w ła s z c z a  n a  C h e łm s z c z y ź a ie ,  g d z ie  ż y d z i  m im o  
p o g r ó ż e k  c z a rn o s e c in n y c h  p r z y  w y b o r a c h  d z iś  
id ą  łą c z n ie  z  lu d n o ś c ią  p o lsk ą .

Po wyborach do Dumy.
W y b o r y  do  D um y są sk oń czon e. Z  442 m anda­

tó w  dum skich  ob sad zon ych  j pst ju ż  438. P o zo

sta łe  4  o c z y w iś c ie  n ic  n ie  zm ien ią  w  ustosu nko­
w a n iu  sił.

N a d u życ ia  z e  s tron y  w ła d z , ja k  p isa liśm y  ju ż , 
b y ły  n ies łych an e. W  Petersbu rgu  i M osk w ie , g d z ie  
o rd yn a cya  w y b o rc z a  je s t  p rz y zw o its za  (w y b o r y  są 
b e zp o ś red n ie ) s tosun k i ja k o  tak o  p rzyp o m in a ły  
eu rop e jsk ie . O d b y w a ły  s ię  lic zn e  zg ro m a d zen ia  
p rz ed w y b o rc ze , to le ro w a n o  2 d z ien n ik i socya lis ty - 
c zn e  —  „P ra w d ę®  i „Ł u cz® . L e c z  co s ię  d z ia ło  
na p ro w in c y i, np . w  tak im  K i jo w ie  lub  O dessie , 
tru dn o  w p ro s t sob ie  w y o b ra z ić . W  O dess e o c z y ­
w iś c ie  na ża d n e  zeb ra n ia  c p o z y c jn e  n ie  z e z w a ­
lan o, żadn a  s g ita c ya  le w ic o w a  to le ro w a n ą  n ’e b y ła ; 
zaś w  d z ień  w y b o ró w  p o -te ru n k i c za rn o sec iń có w  
w p ros t n ie  d op u szcza ły  ż y d ó w  do u rn y , o p o z y c y j­
n ych  w jb o r c ó w  s zy k a n o w a n o  w  sk an d a liczn y  sp o ­
sób. W  rezu lta c ie  —  n ie  w iadom o , ja k  s ię to  s a lo  —  
n a w e t w  ży d o w sk ich  d z ie ln icach  O dessy  czarn o - 
sec iń cy  o trzy m a li w ięk szość ... P rz e s ze d ł rek to r  
„u n iw ersy te tu ®  zn a n y  cza rn osec in iec  L e w a s z o w  
o ra z  p ew ien  a rch ije re j (b isku p ), k tó re go  u p a trzon o  
na w o d z a  dum stuch p o p ó w . W  n aw iasach  za u w a ­
ży m y , że  lic zb a  p op ów -d ep u to w a n ych  n ie ty lk o  n ie  
je s t  w ięk s za , le c z  n a w e t o  1 m n ie jsza , n iż  w  111. 
D u m ie  (4 2 ).

P r a w i c o w c ó w  ra zem  w yb ra n o  140, n a cy o ­
n a lis tów  74. R a zem  p ra w ica  da je  214 m an datów , 
c z y li 4 9 % . W ięk s zo ś c i w ię c  sam a n ie  da je

C e n t r u m  s ta n ow ią  p a źd z ie rn ik o w c y  z 79 m an­
datam i.

O p o z y c y a  (m u zu łm an ie , K o ło  po lsk ie , p os tę ­
p o w c y , k adeci, tru d o w ic y  i so cya ln i d em okrac i) 
da ją  3 2 %  m an d atów , c z y li 138.

Jak w id z im y , sam a p ra w ica  zn o w u  (ja k  w  III . 
D u m ie ) n ie  posiada b e z  p a źd z ie rn ik o w c ó w  w ię -  
kszi ści B ęd z ie  w ię c  m usiała s ię  op ie rać  na p ra ­
w ic ę  p a źd z ie rn ik o w c ó w . W  D u m ie  w ię c  zn o w u  
będą  dwie w iększości; jed n a  p ra w ic y  z p a źd z ie r-  
n ik o w ca m i, d ru ga  p a źd z ie rn ik o w c ó w  z  op  zy c y ą . 
P a td z ie rn  k o w c y  jed n a k  s trac ili p rz y  w yb o ra ch  
sw ego  lead era  G u czk o w a  i  52 (! )  m a n d a ty ; o d g ry ­
w a ją  w ię c  ro lę  p o k r z y w d z o n y c h  i  b ędą  z  p e w n o ­
ścią ro b ili m in y  i  g e s ty  o p o zy c y jn e .

P ra w ica  skra jn a  w p ra w d z ie  się o g rom n ie  w z m o ­
g ła  na s iłach , zd o b y w a ją c  94  n o w y ch  m an d atów . 
L e c z  za w d z ię c za  to w  p ie rw s zy m  r z ę d z ie  n ie s ły ­
chanej p ie c zo ło w ito ś c i w ładz. M iasta  b o w iem  w y ­
b ie ra ły  o p o zy c y jn ie . C h a ra k te ry s ty czn e , ż e  n a w e t 
I  k u rya  P e tersb u rga  i  M o sk w y , g d z ie  w y b ie ra  
b oga ta  b u rżu azya , odda ła  sw e  w s zy s tk ie  m an daty  
kadetom . K a d ec i zw ię k s z y li sw ó j stau posiadan ia
0 9 m a n d a tó w ; g łó w n y c h  le a d e ró w  (M ilu k a w , Ro- 
d icsew . M  k ła k ó w , S z in g a re w ) p rz ep ro w a d z ili w  
P e te rsb u rgu  i  M osk w ie . W id z im y  w ię  i, ż e  p raw ica  
czarn osec in n a  u rosła  n ;e k osz tem  k a d e tów , le c z  
p a źd z ie rn ik o w c ó w  i  n a cyon a lis tów . R azem  kad ec i 
m ają  61 m an datów , p o s ^ p o w c y  (,p ro g r e s iś c i“ )  33.

T ru d o w ic y  będą m ie li fr a k c y ę  m ałą . Z d o b y li 
ty lk o  12 m andatów . J ak ośc iow o  jed n ak  ich  fra b c y a  
b ę d z ie  p ra w d op od ob n ie  stała w y ż e j,  n iż  w  111 D a ­
m ie. L ea d e rem  b ęd z ie  a d w o k a t K iren sk ij

S o c y a l n i  d e m o k r a c i ,  ja k  ju ż  w czo ra j d o ­
n ieś liśm y , m a ją  (o p ró c z  w a rs za w sk ie go  posła Ja­
g ie ł ły )  13 m a n d a tó w : 6 z  k u ry i ro b o tn ic ze j (a  
w ię c  w s zy s tk ie  m an daty  te j k u r y i ;  w y b ra n i w  
m yś l o rd yn a cy i sam i ro b o tn ic y ), 3 z  K au kazu , 2 
z  d a lek ieg o  W schodu , po 1 z  gu b ern ii u fim sk ie j i 
ok ręgu  d oń sk iego . W e d łu g  sw e j p rzyn a leżn o śc i 
fra k c y jn e j w y b ra n i z  k u ry i ro b o tn ic ze j w s zy s c y  
są „b o ls zew ik am i®  (sb ra jn i), in n i zaś p ra w d o p o d o ­
bn ie  w  w ięk s zo ś c i sw e j —  „m ien s zew ic y® . L e a ­
deram i fra k e y i w ed łu g  w s ze lk ie g o  p ra w d o p o d o b ień ­
s tw a  b ę d ą :  b. poseł to w . C seb e id ze  (n ie n s z e w ik )
1 tow . R o m a n  ( s y n  W a c ł a w a )  M a l i n o w s k i ,  
ja k o  b o ls zew ik .

Pa rę  s łó w  o  ty m  ostatn im . W y b ra n y  p rz e z  r o ­
b o tn ik ó w  gu b ern ii m osk iew sk ie j to w . R . M a lin o w ­
sk i je s t P o la b iem , z  za w o d u  m eta low cem . Jest s y ­
n em  ro d z ic ó w  zam ożn ych , p och od zen ia  s z la ch e­
ck iego . O jc iec  i  b racia  b y li k aran i za  p o lsk ie  spra­
w y  p o lity c zn e . S ta rszy  b ra t je s t  n a  zesłan iu  za  
sp raw ę  P . P . S., d ru g i b ra t b y ł  zm u szon y  em i- 
g ro w a ć  do  A m e ry k i.  O d b yw a ł p ow in n ość  w o jsk o ­
w ą  w  gw a rd y jsk im  pu łku  izm a jłcw sk im . W y u c z y ł 
s ię  sam  ję z y k a  ro sy jsk ie go . P ie rw s zy  z  ro b o tn i­
k ó w  w  R o s y i u zy sk a ł p o zw o le n ie  na w y g ła s za n ie  
o d c z y tó w ; w  P e te rsb u rga  m ian ow ic ie  w y g ło s ił  k il­
k a  r e fe ra tó w  o  u b ezp ie czen iu  robotn iczem . T rz y -  
bro^nip b v ł  k a ran y  za sp ra w y  p o e ty c zn e  W  M o­
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sk w ie  b y ł  sek re ta rzem  zw ią zk u  m eta lo w có w . P rz ed  
p rzys tąp ien iem  do  a k cy i w y b o rc z e j na gubern ia i- 
n em  zeb ra n iu  w y b o rc z e m  ośw ia d c zy ł, ż e  s taw ia  
sw ą  k an d yd a tu rę  z  po lecan ia  s c e y a lo o  d em o k ra ty ­
czn e j p a rty i R osy i. G d y  zosta ł w y b ra n y  (m m  
p ra w yb o rc y -rc b o tn ie y  b a rn ie  z r z e k li s ię  kan d yd a  
tur na je g o  k o rzy ść ), o zn s jm ił, ż e  w ie z ie  do  P e  
tersbu rga  6 „n a k a z ó w *  (p o le c e ń ) od  p ro le ta rya tu  
m osk iew sk iego  —  m ięd zy  in n em i w  sp raw ie  u w o l­
n ien ia  u w ię z io n y c h  s o cy a lis ty c za y ch  p o s łó w  2 ej 
D um y.

T en  w ła śn ie  to w . M a lin o w sk i b ęd z ie  lead erem  
skra jn ej częśc i s o c .d em . fra b cy i. O baj w ię c  lead e  
r z y  —  G ru zin  i  P o la k  —  n ie  są R osyan am i. Da 
to  „N o w e m u  W re m .“  i  in n ym  p od ob n ym  organ om  
m ożn ość  p o n o w n ego  p rzed s taw ian ia  ro sy jsk iego  so- 
eya lizm u , ja k o  in t ry g i „ in n o ro d c ó w * .

P o z a  tem  fra k cy a  b ęd z ie  l ic z y ła  k ilk u  w y k s z ta ł­
con ych  lu d z i, ja k  inż. S k o b id e w  lu b  n a u czyc ie l 
s zk o ły  rea ln e j w  C habarow sku  R u sanow .

W ró ć m y  jed n a k  do  ro zw a ża ń  o g ó lo y c h . Jak  w i­
d z im y  z  p op rzed n io  p rz y to c zo n yc h  c y fr ,  rzą d  ro ­
sy jsk i n ie zu p e łn ie  dop ią ł s w ego  celu . C hc ia ł m ieć  
D um ę c zy s to  p ra w ico w ą . B ęd z ie  m usiał jed n ak  
zw ró c ić  s ię  i  do p a źd z ie rn ik o w có w , zw ła s zc za , ż e  
—  ja k  słuszn ie  b iada  W o ło d im ie ro w  w  cza rn ose­
c in n ej „Z ie m s zc zy m e *  —  z  p ośród  p ra w ic o w c ó w  
i  n a cyo n a lis tó w  n ie  w s zy s c y  (zw ła s zc za  ch łop i) 
b e zw zg lę d n ie  p ó jd ą  za  P u ry s zk ie  w iczem  i  jem u  
p od ob n ym i. T a ta rsk ie  b e zp ra w ia  n ie  d a ły  tak ie j 
„ id e a ln e j*  D u m y, ja k  ją  sob ie  rzą d  carsk i w y o ­
b ra ża ł. A le  te ż  i  p la n y  m ia ł zb y t  ju ż  w y gó ro w a n e ...

W  k a żd ym  ra z ie  D um a je s t czarn osec in n ą , na 
cyo n a lis ty c zn ą  i  r zą d ow ą . P o zo s ta n ie  o rgan em  
lron tr-rew o lu cy i, rzą d zą ce j s z la ch ty  i  b iu rok racy i.

P r z y to c z y m y  na za k o ń czen ie  ze s ta w ien ie  sk ładu 
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P a r l a m e n t .

p ra w n o -w e k s lo w y c h . P r o je k t  te j  u s ta w y  p r z y ­
j ę t o  b e z  d y s k u s y i.

ra zem  . 438.
P ra w ic a  w ię c  b ęd z ie  g osp od yn ią  w  D um ie, a 

z  n ią  carska b iu ro k ra c ja . A  bo  te ż  —  ja k  słuszn ie  
za u w a ży ł o b ecn y  p rem ier K o k o w c e w  —  „ w  R o s y i 
ch w a ła  B ogu  parlam en tu  n iem a*...

Jest ty lk o  cza rn osec in n a  Dum a.

W iedeń, 13 lis to p a d a .

N a  w c z o ra js z e m  p o s ie d z e n iu  I z b y  p o s łó w  p o ­
s e ł V e r s t o v s e k  (S ło w e n ie c )  p r z e m a w ia ł  d o  
g o d z .  3 ^2 ; p o  n im  p r z e m a w ia li  p o s ło w ie  R o i-  
le r ,  to w .  R e n n e r  i  S t ra n s k y .

P o d c z a s  m o w y  p o s ła  to w .  R e n n e ra , k tó r y  a- 
ta k o w a ł m in is tr a  s p ra w ie d l iw o ś c i  H o c h e n b u rg e -  
ra , o d e z w a ły  s ię  n a  ła w a c h  s o c y a ln y c h  d e m o  
k ra to  w  o k r z y k i :  „ G d z ie  je s t  m in is te r  s p ra w ie ­
d l iw o ś c i?  P r z e r w a ć  p o s ie d z e n ie  i z a w e z w a ć  m i­
n is t r a !*  W r z a w a  t r w a ła  c za s  d łu ż s z y .  W  m ię ­
d z y c z a s ie  z ja w i ł  s ię  n a  s a li m in is te r  s p r a w ie ­
d liw o ś c i.  R ó w n ie ż  p o d c za s  m o w y  p o s ła  S łra n -  
s k y ’e g o  p r z y s z ło  d o  k r z y k l i w y c h  s c e n ,  
k ie d y  m ó w c a , a ta k u ją c  m in is tr a  s p r a w ie d l iw o ­
śc i, p o w ie d z ia ł ,  ż e  j e g o  m ie js c e  je s t  w  k r y ­
m i n a l e .  C z e s c y  r a d y k a l i  p o w it a l i  t e  s ło w a  
o k la s k a m i i  o k r z y k a m i:  „ P r e c z ! *  Z e  s t r o n y  
N ie m c ó w  o d e z w a ły  s ię  g ło s y  p ro te s tu . M  ę d z y  
p o s ła m i W e d r ą ,  W a ld n e re m , M iih lw e r te m  a 
C t io c e m  i S v ih ą  p r z y s z ło  d o  ż y w e j  w y m ia n y  
s łó w .  W r z a w a  t r w a ł a  c z a s  d ł u ż s z y .  
P o  m o w ie  S t ra n s k y ’ e g o  u d z ie l i ł  w ic e p r e z y d e n t  
n a p o m n ie n ia  p o s ło m :  to w . R e n n e r o w i i  S tra u - 
s k y ’ em u  z a  a ta k o w a n ie  m in is tra  s p ra w ie d l iw o  
śc i. W y w o ła ło  to  b u r z l iw e  p ro te s ty  s e  s t r o n y  
s o c y a ln y c h  d e m o k r a tó w  i  C z e c h ó w .

Burzliwe sceny o wojnę.
N a  k o ń cu  p s ie d z e n ia  w s z e c h n ie m 'e c  I r  o  p r o ­

t e s to w a ł  p r z e c iw  r z e k o m o  is tn ie ją c e m u  z a m ia ­
r o w i  p r z e la n ia  k r w i n ie m ie c k ie j  d ia  u ra to w a n ia  
b łę d n e j z a g r a n ic z n e j p o l i t y k i  a u s tr y a c k ie j,  p o d ­
c za s  g d y  S 'o w ia n ie  w  A u s t r y i  o tw a r c ie  s y m p a ­
t y z u ją  z e  S ło w ia n a m i n a  B a łk a n ie .

P o s e ł  K i o f a c z  o ś w ia d c z a ł,  ż e  lu d n o ść  b e z  
r ó ż n ic y  n a ro d o w o ś c i n ie  p ra g n ie  ż a d n e j w o jn y .

P o s e ł  J e r  z  a  b e k  (o h rz . s p o ł )  p r z e r y w a : A le  
p r z e d e w s z y s tk ie in  n ie c h  S e rb ia  p r z e s ta n ie  b y ć  
b e z c z e l n ą * .  (D łu g o t r w a ła  w r z a w a ,  o k r z y k i :  
P f u j !  n a  ła w a c h  c z e s k ic h  r a d y k a łó w ).

P o s e ł  K l o f a e z  o ś w ia d c z a  d a le j,  ż e  C ze s i 
p ra g n ą  p r z y ja ź n i  z a  z js d n o c z o n e m i p a ń s tw a m i 

b a łk a ń s k ie m u
N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  d z iś .

Z  T E A T R U .
L u cy an  R y d e l: „Z ygm unt A ugust* . T ry log ia , Część II: 

„Z ło te  w ięzy ".

h )  L o s y  n ie s z c z ę s n e j B a rb a r y  R a d z iw i ł ł ó w n y  
n ie je d n e g o  z  p o e tó w  p o ls k ic h  n ę c i ł y  ja k o  te m a t 
t r a g ic z n y ,  o d  F e l iń s k ie g o  d o  W y s p ia ń s k ie g o ,  
k tó r e m u  je d n a k  n ie  b y ło  da n em  d o k o ń c z y ć  t e ­
g o  d ra m a tu . N a  t y m  te m a c ie  o s n u ł L u c y a n  R y  
d e l d ru g ą  c zę ś ć  s w e j  t r y lo g i i .  J e s t to  p o d o b n ie  
ja k  c zę ś ć  p ie rw s z a ,  s z e r e g  m a lo w n ic z y c h  o b r a ­
z ó w  h is to r y c z n y c h , ja k  g d y b y  b a r w n y c h  iln s tra - 
c y j  d o  „ W ie c z o r ó w  p o d  L ip ą * ,  lu b  h is to r y i  p o l ­
s k ie j C h o c is z e w s k ie g o .  W ie r s z ,  ja k  u  R y d la  z a ­
w s z e ,  g ła d k i i p ły n n y .

„ Z ło t e  w ię z y *  w y s ta w io n o  r ó w n ie  s ta ra n n ie , 
ja k  c zę ś ć  p ie rw s z ą  t r y lo g i i .  Z y g m u n ta  A u g u s ta  
g r a ł  z u c zu c ie m  i s iłą  p . A d w e n t o w ic z .  P o s ta ć  
B a r b a r y  R a d z iw i ł łó w n y  z  w d z ię k ie m  o d tw o r z y ła  
p . f  J a r s z e w s k a . R o lę  B o a y ,1 p o  w y je ź d z ie  p . W y ­
s o c k ie j,  o b ję ła  p. K o s m o w s k a ;  B o n a  je s t  w  I I  
c z ę ś c i z n a c z n ie  s ta rs za , w ię c  r z e c z  z u p e łn ie  n a ­
tu ra ln a , ż e  p. K o s m o w s k a  m  o s ia ła  j ą  g r a ć  in a ­
c z e j n iż  p . W y s o c k a :  p ie rw ia s t e k  n a m ię tn o ś c i 
p r z y g a s ł ,  a  u w y d a tn i ł  s ię  t e m b a rd z ie j  c h a ra k te r  
in t r y g a n c k i,  c h y t r y ,  p r z e w ro tn y .  B o n a  w  in t e r ­
p r e t a c j i  p . K o s m o w s k ie j  j e s t  k r e a c y ą  w y b o r n ą .

P .  S o ls k i z n ó w  z a g r a ł  z n a k o m ic ie ,  z  w ie lk ą  
s iłą ,  m a łą  r o lę  B o r a ty ń s k ie g o ,  k t ó r y  n a  s e jm ie  
w  P io t r k o w ie  b ła g a  k ró ia , b y  s ię  r o z w ió d ł  z  
B a rb a rą . T a  s c en a  b y ła  s z c z y to w y m  m o m e n te m  
d ra m a tu . Z  t łu m u  s e n a to ró w  w y r ó ż n i ł  s ię  p an  
B o ń c z a  w  r o l i  k a s z te la n a  G ó rk i.  P . S z y m b o r ­
sk i, k t ó r y  w  c z ę ś c i I  o b ją ł  b y ł  p o  p. S o ls k im  
r o lę  p ry m a s a  G a m ra ta  i  g r a ł  ją  z  w ie lk im  b u  
m o rem , tu  g r a ł  d r u g ie g o  p ry m a s a , D s ie r ż g o w -  
s k ie g o ,  p o s ta ć  z u p e łn ie  in n ą , k tó r ą  t e ż  o d tw o ­
r z y ł  z w ie lk ą  p o w a g ą . P . R y g ie r  g r a ł  Z y g m u n ­
ta  S ta r e g o ,  k t ó r y  u m ie r a ł  t r o c h ę  za  g ło ś n o .. .

K R O N I K A
Ś ro d a  13 lis to p a d a .

Reforma prawa wekslowego.
N a  w n io s e k  p o s ła  W  a  1 d  n  e  r  a  r o z p o c z ę to  

d ru g ie  c z y ta n ie  p r z e d ło ż e n ia  r z ą d o w e g o  w  s p ra ­
w ie  w p ły w u  „ v i s  m a io r *  n a  p o d ję c ie  c z y n n o ś c i

Nowiny k ra k o w sk ie
O czyszczan ia  miasta z błot®. W czo ra j od b y ła  się 

w  m agis trac ie  k o n fe r e n c ja  p r e z jd y a la a  w  sp raw ie  
c zy szczen ia  m iasta, a po  połudn iu  ob rad ow a ła  de- 
le g a cy a  zak ładu  c zy s z c z en ia  m iasta. U ch w a lon o  
u p ow a żn ić  zak ład  do w y n a ję c ia  od p o w ied n ie j i lo ­
ści ro b o tn ik ó w  i  fu rm an ek  ce lem  b e zzw ło c zn e go  
p rzys tą p ien ia  do w y w ie z ie n ia  b łota  i w e zw a n o  m a­
g istra t, a b y  udał s ię  do  d y re k cy i p o lic y i o  p r z y ­
n a g len ie  s tró żó w  do c zy szczen ia  ch odn ik ów .

Odnowiony m agistrat. W  b ie żą cym  tygo d n iu  za ­
czn ą  s ię  p rzen os in y  biur p resyd y id n ych  z d o ty c h ­
c za so w ego  p ro w izo ry c zn e g o  lok a lu  p rz y  ul. P ose l­
sk ie j i. 8 do  o d n o w io n ego  gm ach u  p rz y  k ośc ie le  
F ran c iszka n ów . Sala R a d y  m ie jsk ie j r ó w n ie ż  n ie ­
b a w em  b ęd z ie  g o to w ą .

Z teatru  miejskiego. W  tra g ik o m ed y i Sve?ia L a n ­
g e g o  „S a m son  i D a l ia * ,  k tó rą  tea tr  k ra k o w sk i 
w y s ta w ia  w  sobotę  16 b. n r , obsada ró l g łó w n y c h  
je s t  n a s tęp u ją ca : P io tra  K ram bach a , p o e ię - lite ra ia ,

g ra  p . B o ń c za ; D agm arę , je g o  żon ę , ak to rk ę , p. 
G ó rsk a ; Sophusa M a jera  kupca, p J e d n o w sk i; 
d y rek to ra  tea tru  p S ta m s ła w s k i; re żyse ra  p. P u ­
ch a lsk i; L ’ n d b e rg », ak tora , p. N ow ack i.

Publiczna wypożyczalnia książek T. S. L. O d 9 
Sat is tn ie jąca  w  K ra k o w ie  pu b liczn a  w y p o ży c za ln ia  
k s ią żek  zw ią zk u  o k rę g o w e g o  T. S. L . p rzen ies ion ą  
zosta ła  w  dn iu  1 p a źd z ie rn ik a  b. r. d o  n o w ego , 
zn a czn ie  ro zs ze rzo n eg o  lok a lu  w  Szare j k am ien icy  
R yn ek  g łó w n y  I. 6. Jak  p ow szech n ie  w iad om o , 
w y p o ży c za ln ia  dostępną jes t d la  w szy s tk ich  c z łon ­
k ó w  T . S. L . I m a p ra w o  p rzy jm o w a n ia  n o w y ch  
c z ło n k ó w  z  pośród  zg ła sza ją cych  się. W y p o ż y c z a l­
n ia  o tw a rta  je s t  c od z ien n ie  od  g o d z in y  10 — 12 w  
po łu dn ie  i  od  4 -  8 w ie c zo rem . A b on am en t m ie ­
s ię czn y  w y n o s i 80 h, w zg lęd n ie  3 h od  d z ie ła  na 
d z ień  W y p o ży c za ln ię  zao p a trzon o  osta tn im i czasy  
w  sze reg  d z ie ł  treśc i b e le try s ty c zn e j i n a u k ow e j. 
P o le ca ją c  s zerok iem u  o g ó ło w i tą in s ty tu cy ę  o ś w ia ­
to w ą  T . S. L ., n adm ien ić  m usim y, ż e  zastępu je  
cn a  m ie jsce  pu b liczn e j b ib lio tek i m ie jsk ie j, tak  po 
trzeb n e j w  n aszych  stosunkach. D la tego  to  zasłu ­
gu je  na pop arc ie  sze rok ich  k ó ł o b y w a te ls tw a  n a ­
s ze go  m iasta.

Pierwszy poranek muzyczny, u rzą d zo n y  stara­
n iem  U n iw ersy te tu  lu d o w ego , z g ro ta a d ó ł  w  u b ie ­
g łą  n ied z ie lę  lic zn ą  pu b liczn ość  w  sali p rób  T o ­
w a rzy s tw a  m u zyczn ego . Z eb ran i w ys łu ch a li z  pra­
w d z iw ą  p rzy jem n ośc ią  in teresu ją cego  w yk ła d u  dra 
J. R eissa  o  H a yd n ie , o r s z  zn ak om ite j ilu s tracy i 
m u zyczn e j p. Tad eu sza  R a czyń sk iego , uczn ia  p ro f, 
E bella . N as tępn y  poran ek  o d b ęd z ie  s ę  dn ia  17 
b. m. o  godz: 11 p rzed  połudn iem  w  sali prób 
T o w a rzy s tw a  m u zyczn ego  B ile ty  do nabyc ia  w c z e ­
śn iej w  c zy te ln i U n iw ersy te tu  lu d ow ego . C ena 40 h, 
d la c z ło n k ó w  30 b.

Kurs nauki dziennikarstwa. P ie rw s z y  te g o  rod za ju  
kurs n a u k o w y  w  P o lsce  o tw ie ra  k ra k o w sk a  szko ła  
nauk  sp o łe czn o -p o lity c zn ych  K ie ro w a n y  on  b ęd z ie  
p rz e z  p. W , F eldm an a  i ob e jm ie  nau kę w szy s tk ich  
p rzed m io tó w , p o trzeb n ych  w  p ra k tyce  d z leu n ik a r  
sk ie j. O d p o w ied n ie  prace sem in a ry jn e  u m o ż liw ią  
s łuchaczom  ć w ic zen ie  s ię  w  za w o d z ie .

W y k ła d y  ro zp o c zn ą  się  w  p ią tek  15 b. m . o 
god z . 7 w ie c zó r . Z a p isyw a ć  s ię  m ożn a  w  b iu rze  
s zk o ły  (W o ls k a  13. I I  p. na p ra w o ) od  g o d z . 4 do 
8  w ie c z ó r .

W Czytelni tow arzyskiej (u l. św . M arka  18) w y ­
g ło s i w  c zw a rtek  14 b. m. o  g o d z . 8 w ie c zo rem  
p. in ż . L eon a rd  F reu denson  o d c zy t  p. t. „S i ły  p r z y ­
ro d y  a p rzem ys ł* .

Proces sądowy anarchistów. W  p ią tek  15 b. m. 
o d b ęd z ie  s ię  o  god z . 9 w  sąd z ie  k ra jo w y m  kar­
n ym  p rz y  u!. S en ack ie j, p rzed  ła w ą  s ęd z ió w  p rz y  
s ięg łych , ro zp ra w a  ja w n a  o  ob ra zę  m ajestatu . Ob 
w in ien i są d r A u gu s tyn  W ró b lew sk i, red ak to r  „S p ra ­
w y  R o b o tn ic z e j* ,  i  K a z im ie rz  C zech ow sk i, rob o tn ik  
cu k iern iczy . O ba j o b w in ien i p rzy zn a ją  s ię  do w y ­
zn aw an ia  zasad  an arch is tyczn ych . B ron ią  ich  ad ­
w o k a c i dr J ó z e f D robn er i  d r  J ó z e f M oskw a.

Odczyt C. Jellenty. Staran iem  s to w a rzys zen ia  m ło ­
d z ie ż y  p o s y p o w e j „P ro m ie ń *  w  K ra k o w ie  od b ęd z ie  
s ię  dn ia  17 b. m . o  g o d z . 6 w ie c zo rem  w  u n iw er 
sy tee ie  Jag ie lloń sk im  (w  ssli K o p e rn ik a ) o d c zy t  p. 
C eza rego  J e ilen ty  p. t. „N o rw id  a W ysp iań sk i, d w ie  
sztuk i, d w a  św ia to p o g lą d y * . C en y  m ie js c : I  m ie j­
sce 3 K , I I  m iejsce  2 K, I I I  m ie jsce  1 K , m iejsce 
s to ją ce  60 h. B ile ty  n a b yw a ć  m ożn a  cod z ien n ie  
od  g<- ds. 5 - 7  w  s to w a rzys zen iu  „P ro m ie ń * ,  u lica 
S zew sk a  12.

Kradzieże. P r z y  u l. D ie tlow sfe ie i 17 sk rad zion o  
p. J an ow i W iśn iew sk iem u  k ase tk ę  że la zn ą , z a w ie ­
ra jącą  zega rk i, p ie rśc ion k i, łań cu szk i i in n e biżu- 
te ry e  w arto śc i 1000 K.

P r z y  u l  Ł o b zo w s k ie j 31 ok rad z ion o  akadem ika 
R om an a  C. z g a rd e ro b y .

S M w o fs y ts t  iudow y m ,  N l«k ! »w l< » « i  (o t. S ta w ­
ska DS, 1. p .).

C z y t e l n i a  ncssaplam  o tw a rta  c od z ien n ie  od 
go tis . 3.1— 1 w  połudn ia  i od 4— 9 w ieesorero . 
B i b l i o t e k a  o tw a rta  od  g ed s . 12— 1 w  południ® 
i 5— 9  w ie c zo re m  B  t u r o  o tw a r to  w  dn i pow sse* 
•5d e  od 5 -7  w ie c zo rem .

W y k ła d y  w  sali p r z y  u l. Z w ie rzy n ie c k ie j 14: 
W e  środę o  g o d z . 7 w ie c zo re m : p ro f d r O. B u j' 

w id : „N o w s z e  sp osob y  o c zy s zc za n ia  w c d y “ ; o  god ż; 
8 w ie c zo re m : dr E dw ard  W o ro n ie c k i:  „D z ia d y  
M ick iew ic za  (c zęść  t/zaeia ).

W e  c zw a r te k  o  god z , 7 w ie c zo re m : d r Edw ard

W y d a w n i c t w a
i * a 8 » y e t a  w ©  I n l o r

I  a 4 t ł w l » f t * * r i » € y i  „ j & y e l f f  

w  C M b frw ssy  4 4 -
Kta» atś ętwpiU! 4® tun ik i

C m  t hms.
BfcW JW *: a a fM -
fpfrńnyfot CflNS® % IWSff*
S ta H W & d M : *  lat 3389— 1SSS. O n m
m  feuŁ

'&» IK a w W te jf: Rtatmya IkwbsmŁhw# w  
{ 4-wleSewteero. Cm m  4 tor.

M « i| * * j r * i s ' «*• fa tsfw rjd  P» *P« 1.1698— 19*?.
Cm *  i? kar,

fe**«w ry« U*. !P. 18. t*m . I Ł  i s w - i m  -
C*®# « Ss«s.

W . : 8 e »ryk  C#ai 30
W .  8 r w M '  Otaraeja Cm i  St Kat.
W .  ® r w M  Sas®*** Mt SkaUau. 1 hm »  JmI
Htesj • '©siej® raefea w w t o m  r—ypirwn 8 k**'
Slaus tn^aM ałsaM yl mmttfmmHy * * '

«* r ^ h  I r^tofc&Efee«af«ifc. I In k . M  Mś
W ę  N W a M — ll*t> w  ; R t a p ^ F a  kamut gMdke Siwatoaiawak^tf!# a® kw M  w*®kif*w*«*kaj6a#,«tó®j j « t o a #  toś n t a .  O m  %
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W o ro n ie c k i: O tr y lo g ii „Z yg m u n t A u g u s t"  Lu cyan a  
R yd la .

W e  c zw a reb  o  g o d z . 7 w ie c zo r e m : p ro f. dr O, 
B u jw id : „N o w s z e  sposoby  o c zy s zc za n ia  w o d y *  (w  
Z ak ła d z ie  b y g ie n y . L u b ic z  42 )

W  S to w a rzy s zen iu  k o le ja r z y  (u iiea  Z ac isze  12) 
w e  c zw a r tek  o  g o d z .  7 w ie c zo rem  w y k ła d  W il­
helm a F e ld m a n a : „O  R o s y i i  A u s tr y i" .

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W e  środę od god z . 5 —  7 : Z. H e ry n g : „E k o n o ­

m ia te o r e ty c z n a " ;  od  7 — 8 : d r Z . D .-G o iiń ska : 
„D z ie je  d o k tryn  ek on „“ .

W e  c zw a rtek  od  gods . 7 — 8 : H . O R ad liń sk a : 
„K o n se rw a to ryu m  o ś w ia to w e " ;  od  8 — 9 :  J, C yn ar 
s k i:  „P o ls k a  a R o s y a " .

R epertu ar tea tru  mlelsktofga.
Ś ro d a  i czw ar ek : „Z y g m u n t A u g u s t" . Część II. (C eny

0  2 5 %  podw yższone).
P ią te k : „B ęb-n* .
S o bo ta  : S am son  i  D alila* , trag i-k o m ed y a  w  3 ak ta ch  

S v cn a  l.ange.
N iedzie la  p o p o łu d n iu :  „Trzeba u m rzeć , a b y  żyć* (ceny 

po p o łu d n io w e).
N iedz e la  w ieczó r: .S a m so n  i Dalila*.
P o n ie d z ia łe k : „D ziady (p o p u larn e).

NOWfliy ?w®wsklte
Adwokat przed s^dem. W  czas ie  rannej i p o p o ­

łu d n io w e j ro zp ra w y  w e  w to re k  ze zn a w a ł w  da l­
szym  ciągu  o sk a rżon y  o  sp rzen iew ie rzen ia  i  oszu ­
s tw a  d r S o  w  i 1 s k  i. O dp iera  on  w s ze lk ie  za rzu ty  
aktu  oskarżę : ia , a w s ze lk ie  ze zn a n ia  św ia d k ów , 
z ło ż o n e  w  ś led z tw ie  n iek o rzy s tn e  d la  n iego , n a­
z y w a  n iep ra w d z iw em u  Z  op o w ia d a ń  dra S ow ilsk ie- 
g o  c iek a w e  m ożn a  m ieć  w y o b ra że n ie  o  tego  ro ­
d za ju  śp raw acb , ja k  te , k tó re  z a p ro w a d z iły  dra 
S ew ilsk ie g o  na ła w ę  oskarżon ych . Z a ła tw ia ł on  in ­
te resy  ks. Jab łon ow sk iego , k tó ry  z  kochanką  u c iek ł 
do A m ery k i, a rod z in a  ro zc ią gn ę ła  nad  n im  kura 
te lę . Z e  sp raw  hr. Ł o s io w e j w y n ik a , ż e  syn  je j 
z p ie rw s ze g o  m a łżeń stw a  O k taw  O rłow sk i, fa łs zo ­
w a ł w ek s le , w y łu d za ł ro zm a ite  to w a ry  od  k u p ców
1 za s ta w ia ł je , o s zu k iw a ł k e ln e ró w  itd .

In n ym  ok azem  ga lic y jsk ie g o  a ry s to k ra ty  je s t  in ­
n y  k lien t d ra  S o w ilsk ieg o  A d a m  hr. Ł « ś ,  k tó re go  
b ron ił on  w  sp raw ie  n iezap łacen ia  p rzeg ran e j 4000 
koron , a k tó re go  na ro zp ra w ie  ob w in ia  o  fa łs z y ­
w e  zezn an ia .

T y p o w y m  ró w n ie ż  ok a zem  je s t  k lien t d ra  S e ­
w ilsk iego , a ob ecn ie  w sp ó ło sk a rżo n y  p. F ib ich  b y ł 
obszarn ik iem , p óźn ie j b y ł na u trzym a n iu  S e w il­
sk iego, s tara ł s ię  o  posadę p rz y  stadn in ie  ks. L u ­
bom irsk iego . P r z y  staran iach  o  tę  posadę oba j 
osk arżen i ree sk o n to w a li b ez  w ie d z y  ks. L u b om ir  
sfeiego je g o  w ek s le , n ie  da jąc m u an i g ro sza , a 
g ro s zy  p o trzeb o w a ł b a rd zo  ten  m agn at, u trzym u ­

ją cy  stadn inę.
T o c zą ca  s ię ro zp ra w a  rzu ca  na sp ra w y  „ le p s zy c h  

s fe r " ,  ro szczą cych  sob ie  p re ten sye  do  ro li w  spo­
łeczeń s tw ie  n a cze ln e j, w ie le  ch a ra k te rys ty czn ego  
św iatła. A ry s to k ra ty c zn ym i b ru dam i i św iń stw am i 
Najm ował s ię  dr. S ow ilsk i i du żo  ob ecn ie  m a o  n ich  
do p ow ied zen ia . J eszcze  w ię c e j p o w ie d zą  n ie za w o ­
dnie św ia d k ow ie .

Demonstracya Rusinów. W c zo ra j w  „D n is tr z e "  
°d b y ło  s ię  zeb ra n ie  U k ra iń có w  ce lem  za p ro tes to ­
wan ia  p rz e c iw  u c isk ow i U k ra iń có w  w  K ijo w ie . 
**o zeb ran iu  o k o ło  200 ak a d em ik ó w  u s iłow a ło  się 
dostać pod  „D o m  N a ro d n y ",  a następn ie  pod  k on ­
sulat rosy jsk i, a le  p o lic ya  p rzes zk o d z  Sa tem u. D e ­
m onstranci p o d z ie lili s ię  na d w ie  g ru p y : jed n a  z 
dich udała s ię  p od  bursę m osk a lo filsk ą  w  ul. K u r­
kow ej i  w y b iła  tam  w s zy s tk ie  s zy b y , d ru ga  na 
dl. W a ło w ą  p od  to w a rzy s tw o  im . K a c zk o w sk ie go , 
Sdzie ró w n ie ż  w y b ito  s zy b y . P rz y s z ło  do  starć z 
tm iicyą, a le  n ik o g o  n ie  a resz tow a n o . D o p óźn e j 
dccy dem onstranci p rzec ią ga li p rzez  u lic e  m iasta, 

op iew a ją c  „N e  p o ra " .
Znów wypadek na budowle. W  p on ied z ia łek  p o ­

południu w e zw a n o  p o g o to w ie  ra tu n k o w e  na W u l 
g d z ie  p rz y  b u d ow ie  kana łu  za w a liło  s ię  ru- 

^ to w a o ie  i  je d en  z  ro b o tn ik ó w  d ozn a ł z łam an ia  
^ a w e j r ęk i i  o b o jc zyk a .

R epertuar tea tru  an ielsk iego m  L w ow ie  
Czwartek .B a l m askow y*.
Piątek: .Franciszek V illon*.
|o b o ta  po p o łu d n ia  .D zw on  zatop iony* .

} Sobota  w ieczór .K u g la rz  i „W esele  w  O jcow ie*, ba- 
w l  a k c ie  u k ład u  S ta n is ła w a  F a liszew sk ieg o  i E uge- 

m sza K oszu tsk iego .
^ je d z ie la  po p o łu d n iu ’ .W  go łębn iku* .
" ie d z ie la  w ieczór: .J a rm a rk  n a  żony*.
£  p o n ied z ia łek  18 b. m : „F ran c iszek  ViIlon*.
? to ,ek  Ewa*.

(jj-^oda U ro czy ste  p rz ed s ta w ien ie  k u  uczczen iu  100 ro- 
iti ,c.y u ro d z in  J 1. K ru szew sk ieg o : O dczyt W ładysław a 

®kir>wicza i .M iód  k a sz te la ń sk i.
P i a n e k  .T osca  . 

ą .d ą te k ;  .D o b rze  sk ro jo n y  frak* , k ro to ch w ila  w  4 aktach 
^ y e l a  D regelyego. 

b ą J ^ o ta  po  p o i  d n i u  d la  m ło d z ieży  szk o ln e j: .G rzeg o rz  
(Póin* czyli .M ąż pognęb  ony* i .M ałżeństw o  z m u s u '.  

°b o ta  w ieczó r: „C n o tliw a Z uzanna* .

Czwartek 14 listopada 1912

Ze świata,
„Łaskawy" car. Ż o łn ie rz  B achur n, sk azan y  w  

dniu 23 p a źd z ie rn ik a  na ro b o ty  p rzym u sow e , p o ­
n ie w a ż  p odczas  p a rad y  w  M o s k w ie  w y s tą p ił z sze ­
regu , a b y  w rę c z y ć  c a ro w i p rośbę , zosta ł u łaska­
w io n y . D o tyc zą ca  d e c y zy a  cara o p ie w a : „ W y r a ­
ża ją c  p o d z ię k o w a n ie  za  łaskę  B oga , k tó ry  p o z w o ­
l ił  na w y z d ro w ie n ie  n a stęp cy  tronu , p rzebaczam  
żo łn ie rz o w i B ach u rin ow i je g o  c ię żk ie  p rzew in ie -

S, U M U k l l M .  Arafcftw. K u p u je , sp rzed a j®  t n a j­
m u je  ™  fo r te p ia n y ,  p ia n in a , h a rm o n ie  i planeSa
k r a jo w e  i  g a g ra n ie s n e , n o w e  i  p r z e g r a n e  —  sa 
g o tó w k ę  i  M  s o ła tY  - b e *  wiRflgSd.

aammimii o ■ iw i n mim im im  m m — m

M O J E M  S T A R E M
p rzek o n an iem  jes t, że d la  p ie lę g n o w an ia  sk ó ry  należy 
ty lk o  używ ać mydła liliowego z konikiem B ergm anna  i Sp 
w T etsch an  o./Ł . Sz tuka  po 80 b w szędzie  do n ab y cia .

T E L E G R A M  ¥
z  dn ia  13 lis to p a d a .

lamach na hiszgańskiego prezydenta 
gabinetu.

Madryt. P r e z y d e n t  g a b in e tu  C a n a le ja s  z o s ta ł  
z a s t r z e l o n y  p r z e z  c z ło w ie k a ,  k tó r e g o  n a z w i­
sk a  d o tą d  n ie  s tw ie rd z o n o . S p ra w c a  p o p e łn ił  n a ­
s tę p n ie  s a m o b ó  s tw o .

O  g o d z .  1 1 5 0  p rz e d  p o łu d n ie m  n ie z n a n e  in ­
d y w id u u m  d a ło  d o  p r e z y d e n ta  m in is tr ó w  C a n a - 
le ja s a  c z t e r y  s t r z a ły  r e w o lw e r o w e .  C a n a l e j a s  
w y z i o n ą ł  d u c h a  n a t y c h m i a s t .  S p ra w c ę  
za m a ch u  u w ię z io n o ,  p o c z e m  p o p e łn i ł  s a m o b ó j­
s tw o .

Madryt. M o rd e r c a  p r e z y d e n ta  m in is t r ó w  n a ­
z y w a  s ię  M a n u e l P a rd in a s  S e r a to  M a rtin . U ro ­
d z i ł  s ię  o n  w  E l  G ra d o  w  p r o w in c y i  H u esca . 
L ic z y ł  la t  27.

Paryż. D o n ie s ie n ia  z M a d ry tu  o za m a c h u  n a  
C a n a le ja s a  b y ł y  p o c z ą tk o w o  o  t y l e  s p rz e c zn e , 
ż e  je d e n  te le g r a m  tw ie r d z i ł ,  j a k o b y  s p ra w c a  z o ­
s ta ł  a r e s z to w a n y , d ru g i,  ż e  p o p e łn i ł  s a m o b ó j­
s tw o . P r a w d z iw ą ,  z d a je  s ię  b y ć  w e r s y a  o  sa 
m o b ó js tw ie ,  f a ł s z y w a  za ś  w ia d o m o ś ć  p o w s ta ć  
m o g ła  w  t e n  sp o só b , ż e  p o d o b n o  p o l ic y a  a r e ­
s z to w a ła  in n e g o  c z ło w ie k a ,  ja k o  p o d e jr z a n e g o  
o  w s p ó łw in ę .  Z a m a ch  m ia ł  t ło  a n a rc h is ty c zn e . 
C a n a le ja s  o t r z y m y w a ł  l ic z n e  l is ty  z  p o g r ó ż k a ­
m i. W c z o ra j,  k ie d y  id ą c  z  R a d y  m in is te ry a ln e j,  
c h c ia ł w s ią ś ć  d o  p o w o z u , c z e k a ł  n a  n ie g o  ja k iś  
c z ło w ie k  i  z  o d d a le n ia  t r z e c h  d o  p ię c iu  k r o k ó w  
c z te r o k ro tn ie  s tr z e lił.  C a n a le ja s  k r z y k n ą ł  i  p a d ł 
b e z  ż y c ia .

Madryt. P rzech od n ie , k tó r z y  b y li św iadkam i za ­
m achu na Canalejasa, p rzen ie ś li g o  do  pob lisk ie j 
ap tek i i  odda li p o lic y i je g o  p o r tfe l, k tó r y  za w ie ra ł 
2000 p ese tów . K ilk a  d ok u m en tó w  w y p a d ło  na z ie  
m ię  A p tek a rz  u ło ż y ł o f ia r ę  zam achu  na kanapie. 
D ok on an e  n a tych m iast badan ie  w y k a za ło , ż e  C a ­
n a le jas  ju ż  n ie  ż y je .  Z w ło k i p rzen ies io n o  do  m in i 
s terstw a  sp raw  zag ran iczn ych . Ż on a  za m o rd o w a ­
n ego  n ie  w ie  n ic  je s z c z e  o  je g o  śm ierc i. P o w o d y  
zam achu  n ie  są je s zc ze  w y ja śn ion e .

R ada m in is te rya ln a  p os tan ow iła  zap rop on ow a ć  
m in istra  sp raw  zagran iczn ych  G arc ię  P r ie to  na 
ty m cza so w ego  k ie ro w n  ka gab inetu .

Z  s a l i  s ą d o w e ! .
K r a k ó w ,  13 lis to p a d a .

Proces kolejarzy. P ro ces  u k o ń czy ł s ię  u w o l  
n i e n i e m  w szys tk ich  osk arżon ych . O sta tn ie  dw a  
dn i proces:? b y ły  b a rd zo  o ż y w io n e , P rz em ó w ien ia  
d z iew ię c iu  o b ro ń có w  w y łą c zn ie  b y ły  sk ie row an e  
d o  w y k a za n ia , iż  an i fu n k eye  o sk a rżon ych , an i 
ich  s tan ow isko  p od rzędn e , c zy s to  w y k o n a w ­
c z e j  n a tu ry  będące, n ie  je s t „w ła d z ą "  i ż e  o 
n a d u życ iu  w ł a d z y  m o w y  niem a. N ad to  ob roń cy  
a ta k o w a li sposób  zb ie ra n ia  d o w o d ó w  w  te j sp ra ­
w ie , o ra z  p ię tn o w a li in s ty fu cyę  o k ry ty c h  ta jem n i­
cą u rzęd o w ą  m ężó w  zau fan ia , k tó r z y  b ezk a rn ie  
w y łu d za li b ile ty  d la c e ló w  p rocesow ych . M ó w io n o , 
w śród  p rz e ry  w ań z e  s tron y  p rzew o d n ic zą cego , sze  
rok o  o  n iem ora laośc i p row ofea torstw a . D r H e s k i  
podn iósł, ż e  w  m yś l §  25 proc. kar. pań stw o  n ie  
chce zb ie ra ć  d o w o d ó w  p rz e c iw  osk a rżon ym  ze  
ź ró d e ł n ie c z y s ty c h ; p ań stw o  n ie  zb ie ra  d o w o d ó w  
w  k loakach  i  składach śm ieci. T a k ie  d o w o d y  po 
w in ien  o sk a rży c ie l ja k o  o k ry te  bru dem  z  gestem  
w ie ik op ań sk im  od rzu c ić . P a ń s tw o  n ie  p o w in n o  z 
h a czyk iem  śm iec ia rza  zb ie ra ć  d o w o d y  w śród  o d ­
p a d k ów  zg n ilizn y  m oralnej.
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P ro k u ra to r  M a r o w s k i  w rep lic e  u ty ł  b a rd zo  
en e rg ic zn ych  a rgu m en tów , sk ie row an ych  pod  ad re ­
sem  ob ron y . M ora lność id z ie  z  g ó r y ; tu  w  sali 
sąd ow e j p rzy s ię g li,  jak o  stars i w  n a rod z ie , m uszą 
m ora lność  „d la  d o łu "  tw o rz y ć . R ep rezen ta n tem  
p ra w d y  w  p roces ie  je s t ty lk o  p roku ra tor, b o  on  
tu  je s t w ła d z ą ;  g ło śn e  w o ła n ie  o b roń có w  n ie  z a ­
g łu szy  p ra w d y . J e że li ob roń cy  cy tu ją  o rzec zen ia  
n a jw y ż s z e g o  sądu, to  an i p roku ra tor, an i p rz y s ię ­
g li n io  m ają  w  ty ch  cyta tach  g w a ra n c y i te j p ra w ­
dy , ja k a  p łyn ie  z  ust p roku ra tora . W  o d p o w ied z i 
zab ra li g ło s  im ien iem  ła w y  ob ro ń có w  dr H e s k i  
i  dr  M a r e k .  D r H esk i w y k a zu je  p ra w d z iw o ść  
cy ta tó w  p ra w n ych  o b r o n y ;  tw ie rd z i, ż e  stare  o- 
rzeczen ia . p rz e z  p roku ra tora  p rz y w ie d z io n e  trącą  
m yszk ą  i  s ta rzy zn ą . P rok u ra to r, k tó ry  m en toru je  
ob ron ę  i  ob ra ża  ją , rob ią c  s ieb ie  w y łą c zn em  ź r ó ­
d łem  p ra w d om ów n ośc i, an i s łow em  n ie  za p ro te ­
stow a ł, g d y  fa łs z y w ie  c y to w a n o  §  78 p . k ., ja k o  
p odstaw ę p ra w n ą  a resz tow a ń , dok on an ych  p rzez  
a g en tó w  w ied eń sk ich . W y k a zu je  o rzec zen iem  z r. 
1912, iż  sąd n a jw y ż s z y  n a w e t n a du życ ia  k ie ro ­
w n ik a  k a n ce la ry i sąd ow e j, k tó r y  za  p ien iąd ze  w y ­
dał za rzą d zen ie  sp rzeczn e  z  zap ad łym  w y ro k iem  
k arn ym , uzn ał za  p rzek roc zen ie , a  n ie  za  zb ro ­
dn ię  n a du życ ia  w ła d zy , g d y ż  ch o dz iło  ty lk o  o  
f u n k c y ę  w y k o n a w c z ą .  —  Jeśli p roku ra tor 
tw ie rd z i, iż  te g o  o rze c zen ia  n ie  zna, to  m am  n a­
d z ie ję , ż e  za  parę la t b ęd z ie  on o  zn ane. W  A u ­
s try i c zęs to  sp ażn iam y  się  o  jed n ą  a rm ię  i  o  n ie ­
jed n ą  ideę...

D r M a r e k  za p ro te s to w a ł p rz e c iw  te g o  rod za ju  
trak tow an iu  ob ron y , k w es tyo n u ją cem  p ra w d o m ó ­
w n ość  c zyn n ik a  ró w n o rzę d n e go  oskarżen iu . A n i 
siła n a szego  g łosu , do  k tó re go  u s zy  o sw o jo n e  z 
c iszą  ró żn ych  p rz ed p o k o jó w  p roku ra torsk ich , n ie  
są m o że  p rz y zw y c za jo n e , an i n asza  e tyk a , od  k tó ­
rej p ro k u ra to row i w a ra  (P rz e w o d n ic zą c y  m itygu je ), 
n ie  m ogą  b y ć  k ry ty k o w a n e  w  ten  sp o só b ; z e  
sk ładu sta rych  o rze c zeń  n ie  m ożn a  d aw ać  p r z y ­
s ięg łym  raa terya łu  do  tw o rz en ia  m ora ln ośc i od  
g ó r y ;  z re sz tą  m ora ln ość  sz ła  za w sze  od  dołu .

P o  n a rad z ie  p rz y s ię g li w ró c il i  i o ś w ia d c zy li, ż e  
pytan ia  o  n a d u życ ie  w ła d zy  z a tw ie rd z ić  n ie  m ogą  
i żąda ją  in n ego  p y tan ia . P rz ew o d n ic zą c y  o św ia d ­
c z y ł,  ż e  w y g o tu je  p y ta n ie  o  oszu stw o , p oczem  
o d ro c zy ł ro zp ra w ę  o  god z . 12 w  n o cy  d o  4 po 
połudn iu  dn ia  n astępn ego . O g o d z in ie  4  po  po łu ­
dn iu  p rzed ło żo n o  p rzys ię g łym  n o w y ch  12 pytań  
o  z b r o d n i ę  o s z u s t w a  i o  p rzek ro c zen ie  o s zu ­
s tw a . O b ro ń cy  żąd a li dopu szczen ia  i<h do  p rz e ­
m ów ień , g d y ż  chcą  b ron ić  sw ych  k lie n tó w  p rzed  
n o w em  oskarżen iem . P r z e w c d a ie z ą e y  o św ia d czy ł, 
ż e  za ch od z i k w es tya , c z y  to  je s t  r o z p r a w a ,  
c z y  t y l k o  p o s i e d z e n i e  w p a d k o w e

T ryb u n a ł o rzek ł, iż  z a ih o d z i ty lk o  p r z e r w a  
w  n a r a d z i e  p rz y s ię g ły c h  i  ż e  p os ied zen ie  w  
tym  ce lu  o tw a rte  n ie  je s t  ro zp ra w ą , le c z  sesyą  
sąd ow ą  d la  s fo rm u ło w a n ia  p y Ł ń  O b ro ń cy  n ie  
będą  do p rz em ó w ień  d op u szczen i, a ty lk o  p rz e w o ­
d n ic zą cy  w y p o w ie  d r u g i e  r e s u m e .

O b ro ń cy  w s zy s c y  zab ra li g łos . W y k a z y w a li ,  ż e  
je ż e l i  o b roń có w  do o b ro n y  od n ośn ie  do  n o w e go  
osk arżen ia  s ię  n ie  dopuści, to  sum ienn i s ę d z o w ie ,  
m im o, ż e  żą d a li p os taw ien ia  n o * y c h  pytań , n ie  
m ogą  ich  p o tw ie rd ź  ć. D r H e s k i  w y k a zy w a ł, ż e  
ju ż  sam  fa k t, iż  od roczo n o  proces  na 16 g o d z in  
(o d  12 w  n o cy  do  4  po po łu dn iu ), d ow o d z i, iż  to 
n ie  je s t p rze rw a  w  n a rad z ie  i sesya  w p a d k ow a , 
le c z  że  to  je s t  p on ow n ie  o tw a rta  ro zp ra w a . P o d ­
czas p rz e rw y  w  n a rad z ie  p rz y s ię g li n ie  śm ią  iść 
do dom u. N oc  p rzez  p rz y s ię g ły c h  w  dom u  p rze ­
p ędzon a , da le j ok o liczn ość , iż  u staw a  u ż y w a  w y ­
rażen ia  „n a  n o w o  o tw a r te  p o s ied zen ie " , d o w o d zą , 

że  je s t tu  to  ssm o, co  b y ło  p rzes  5 dn i, to  je s t 
ro zp ra w a  J e że li je s t  o tw a rc ie  „n a  n o w o " ,  to  n ie  
m ożn a  tw ie rd z ić , ż e  te ra z  je s t  p os ied zen ie , skoro  
„n a  n o w o "  m o że  b yć  t y ł k i  to , co  b y ło  p rzed tem . 
M ięd zy  resu m e a ob ron ą  je s t ju n c t im ; je ż e l i  b ę ­
d z ie  resum e, to  m usi b y ć  ob ron a. B y ło b y  absur­
dem , g d y b y  p rz y s ię g li p os z li n a  naradę co  do 
oszu stw a , n ie  m ając resum e z  pou czen iem  pra- 
w n e m ; w ięk s zą  a to li n ied o rzec zn o ść  ą b y ło b y  da ­
w ać  resum e, a odc in ać  osk a rżon ym  g łos  ob roń ców .

T ryb u n a ł u ch w a lił o b r o ń c ó w  d o  g ł o s u  n i e  
d o p u ś c i ć .

P rz ew o d n ic zą c y  w y p o w ie d z ia ł p on ow n e  resum  e.
P rz y s ię g li u da ii s ię  na naradę nad p y tan iam i, 

k t ó r y c h  s a m i  z a ż ą d a l i .  W  danej s y tu a cy i 
p r z y s i ę g l i  p y t a n i a  t e  z a p r z e c z y l i ,  tak , 
że  w s z y s c y  o s k a r ż e n i  z o s t a l i  u w o l ­

n i e n i .
T e  w s zy s tk ie  in cyd en ty  p raw n e , o ra z  c zęs te  

k o n flik ty ,  w  ja k ie  ob roń cy  popada li z  za s tęp cą  
osk arżen ia  p roku ra torem  M a r o w s k i m ,  n a da ły  
tej sp raw ie  w y ją tk o w e  p ię tn o .

F ilia  rad a ltc jr l I a d m in is t r a c j i  w e  L w o w ie  
u lic a  Sofeota 4  I I  p. ta l .  6 9 9 .
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(Ciąg dalszy).

P a n o w ie  n ie  m ac ie  p o jęc ia , ja k  g o r l iw ie  i  n ie ­
ustann ie p r a c u j e  s z u b i e n i c a  po tam tej s tro­
n ie  kordonu  ga lic y jsk ie go . S ą d z ic ie  m oże , ż e  tak  
b y ło  ty lk o  podczas  rew o lu cy i, a le  m y lic ie  s ię  g r u b o ! 
C hcę w am  p rz y to c z y ć  k ilk a  c y fr ,  św iad czących
0 ok ru c ień s tw ie  te j ty ra n ii. B iorę  rok  1907, a w ię c  
d w a  la ta  p o  r ew o lu c y i. W  o w y m  roku  w  całem  
p ań s tw ie  ro sy jsk iem  za  p o lity c zn e  p rzes tęp s tw a  
skazan o  na k a to rg ę  9188 lu dzi, w y ro k i śm ierc i 
w y d a n o  p rz e c iw  1341 lu d z iom  (S łu ch a jc ie ! S łu ­
ch a jc ie !), z  n ich  p o w ie s zo n o  6 2 8 ; to  s ię d z ia ło , 
k ie d y  ju ż  w  P e te rsb u rgu  o b ra d ow a ł parlam en t, 
o b ra d ow a ła  trze c ia  D um a (P rz e ry w a n ia ).  C zw arta  
część  ty ch  ok rop n ośc i p rzyp a d a  na K ró le s tw o  P o l 
sk ie, ja k o  k rw a w a  o fia ra  p ośw ięcon a  na o łta rzu  
n asze j p rzysz łośc i. P r z y to c z ę  jed n o  je d y n e  m iasto, 
W a r s z a w ę ,  i  podam  panom  c y fr y  z  p ie rw szych  
9 Vs m ies ię cy  1908 roku, k ie d y  były  sądy  w o jen n e . 
P o tem  p rz y to c zę  ta k że  c y f r y  z  czasu , k ie d y  sąd ów  
w o jen n ych  n ie  b y ło . O t ó ż  w  W a r s z a w i e ,  
m i e ś c i e  o  p o ł o w ę  m n i e j s z e m  o d  W i e ­
d n i a ,  w m i e ś c i e  o  j e d n y m  m i l i o n i e  m i e ­
s z k a ń c ó w  p r z e d  s ą d s t a w i o n o  686 o s ó b ,  
z  k t ó r y c h  258 s k a z a n o  n a  ś m i e r ć  (S łu ­
ch a jc ie  I S łu ch a jc ie !). P oś ród  osk arżon ych  b y ło  
d w ó c h  p o n i ż e j  14 l a t  w i e k u ,  je d en  z  n ich  
o *rzym a ł 20 lat k a to rg i (S łu ch a jc ie ! S ł ch a jc ie !), 
20  z  n ich  m ia ło  c d  15 do 17 lat, trzech  z  n ich  
skazan o  na śm ierć. 1 1 na k a to rg ę  T o  b y ło  w  c ągu 
9 l/a m ies ię cy  w  jed u em  m ieś c ie ! W y o b ra źc ie  so­
b ie , p a n o w ie , ż e b y  w  W ied n iu  w  c iągu  9Va m ie ­
s ię cy  skazan o  258 s ocya h s tó w  na śm ie rć ! (P o s e ł 
d r E llen b o gen : 5001). W ła śc iw ie  d w a  ra z y  ty le , 
a w ię c  p ięćset. W  Ł o d z i,  m ieśc ie  c z te ry  r a z y  m n ie j­
szem  od  W ied n ia , w  c iągu  ty ch  d z iew ię c iu  m ie­
s ię c y  p rzed  sąd s taw io n o  171 l u d z i ,  z  k tó rych  
na śm ierć  89 skazan o. A  te ra z  p r z y jr z y jm y  się 
c za sow i b e z  są d ów  w o jen n ych . O to  w  p ozo s ta łych  
p ó łtrze c ia  m iesiącach  1908 roku  p rzed  sąd s taw ion o  
155 p o lity c zn ych , z k tó ry ch  na śm ierć  skazan o  65, 
a z  ty ch  p o w ie s zo n o  37. T a k  w y g lą d a ł czas b ez  
są d ów  w o jen n y ih , to  co  s ię  w  A u s try i n a zy w a  
„n o rm a ln y m " czasem .

M yś lic ie  m oże , p a n o w ie , ż e  ty lk o  w  1908 r. tak  
b y ło . M am  tu ta j dane za  p ie rw s zy  k w a rta ł 1912 r.: 
53 w y ro k ó w  śm ierc i, 28 pow i- s zon ycb , 70.000 
k o ro n  k a r  p ra s o *y c h . Ż eb yśc ie  tak  ra z  sp ró b o ­
w a li, p a n o w ie , ż y ć  pod  tak im i p o rząd k am i i  p o ­
zostać  ludźm i, je s z c z e  do  te g o  now< c^esn ym i 
lu d źm i! D la  w as  b y ło b y  to  pop rostu  czem ś n ie  do 
pom yś len ia . M y  to  w y tr z y m u je m y ; ja k , o  to  się 
nas m e  p y ta jc ie . A  c z y  m yś lic ie , ż e  u r z ę d o w e  
w y ro k i śm ierc i są je d y n y m i T r z e b i  je s z c z e  d o l i ­
c z y ć  o f ia r y  sam obó js tw a , Snu jącego s ę po  k a to r­
gach . P a trzc ie , p a n o w ie , ja k  lic zb a  ty ch  o f ia r  ro- 
śn ie l W c ią g u  24  la t, m ięd zy  1882 a 1905 ro k  em  
b y ło  na ka torgach  ro c zn ie  15 sam obó js tw , ra zem  
w  24 la ta ch  335. N a tom iast c d  1905 do  1909 r< ku  
ilo ść  sam ob ó js tw  j o ż  n ie  w y n o s i 15, ty lk o  73 w y ­
p a d k ów  ro c zn ie  (S łu ch a jc ie ! S łu ch a jc ie I) 295 s a  
m o b ó j s t w  p o p e ł n i o n o  w  t y c h  c z t e r e c h  
l a t a c h !  W  ja k ich  w aru n kach  tych  sam ob ó js tw  
dokon an o , o  tem  św ia d c zy  m ow a  p rz y ja c ie la  i to ­
w a rzy s za  m o je go  E ilen b ogen a  na m io io n e j sesy i 
d e legacy i. P o w ie d z ia ł on  w  m o w ie  sw o je j ty lk o  
p ra w d ę , a le  p ra w d a  o  k a to rd ze  ro sy jsk  ej b y ła  tak  
straszną, ż e  lu d z ie  o  s łab ych  n erw a ch  n ie  b y l i  
w  stan ie  słuchać...

T a k  w y g lą d a  nasz los , los  k u ltu ra ln ego  narodu  
d w u d zies tom  b o n o w e g o , n :e  na w y s p ie  ja k ie jś  d z i­
k ie j i  b a rb a 'z y ó s k ie j,  ty lk o  w  sercu  E u ro p y l N ie  
d z iw , ż e  ucisk  ten  s te ro ry zo w a ł p rzed ew a zys tk iem  
ty ch  z  p ośród  nas, k tó r z y  m a ją  cuś do  s tracen ia : 
k la s y  p an u jące  i p os iada jące , k tó re , ja k  w  k a żd ym  
n a rodź e  tak  i u nas, m ia ły1 sw o ,e  p os łan n ic tw o  
d z  e jo w e  do  sp ełn ien ia . A le  k la sy  te  zan iech a ły  
tego  p os łan n ictw a . A lb o w ie m  gd z ie in d z ie j zadan iem  
m ieszcza ń s tw a  b y ło  w y w a lc z e n ie  jed n ośc i i n ie ­
p od leg ło śc i narodu . W  p o ło w ie  X IX . w ie k u  d la 
z jed n o czen ia  i  w y z w o le n ia  N  em iec  pra o w a li i  k re w  
sw o ją  p rz e le w a li rew o lu cy o n iś c i n iem ieccy , a le
1 m ies zc za n ie  n iem ieccy . W ło sk ie  m ieszcza ń s tw o  
um ia ło , id ąc  ręk a  w  ręk ę  z  p rzed s ta w ic ie la m i p ro ­

le ta rya tu  i  w łośe iań stw a , s tw o rz y ć  W ło ch y  z jed n o ­
c zo n e  i n iep od leg łe , w b re w  A u s try i i  w b rew  Fran- 
c y i i  ca łem u  sw em u  lu d o * i  p rzek a za ło  w ie lk ą  
p u śc iznę  R ozu m iem y  w s zy s tk ie  te  ru chy, w ie m y , 
ż e  są k i n ieczn ośc ią  d z ie jo w ą , ż e  w y w o ła n e  są 
p rz e z  p r z y c z y n y  ek on om iczn e , ż e  w  n ich  b y ła  
p o tęga  p ro d u k cy i n a ro d o w e j, ż e  r o z s z e r z y ły  w e ­
w n ę trzn y  ryn ek  n a ro d o w y , ż e  zm io tły  on e  g ra ­
n ice  i  roga tk i, a b y  s tw o rzy ć  naród , w ie lk ą  jed n ość  
ek on om iczn ą .

N asza  bu rżu azya , n asza  w ie lk a  w łasn ość  z iem ­
ska n ie  sp e łn iły  te g o  pos łann ictw a. (P o s e ł R e g e r :  
T a r g o w ic a !). N ie  chcę w y w o ła ć  p am ięc i n ie s zc zę  
snych  dn i ta rgow ick ich , n ie  chc ia łbym , pan ow ie , 
w  ch w ili ob ecn e j n ik o go  d o tkn ąć (B a rd zo  d o b r z e ! ) ,  
chcę ty lk o  s tw ie rd z ić , ż e  zan iech an o  teg o  posłan­
n ic tw a  i  chcę p rzyp om n ieć  po lsk im  k lasom  posia­
da jącym , jaka  p o tęga  tk w i w  te j m yś li zan iedb a ­
nej. N ie  chcę p rzem ilc zeć , że  k lasy  te  c z te ry  ra z y  
k re w  sw ą  p rz e le w a ły  za  ow-ą m yśl (T a k  je s t  1), a le  
n ie  u m ia ły  m yś li te j oca lić  d la ż y c ia  w s p ó łc z e s n e g o ; 
w  s p a d k u  p o z o s t a w i ł y  n a m  t y l k o  k a j ­
d a n y .  A  o n e  s a m e  s t r a c i ł y  w i a r ę .  J ed y ­
n ym  d rogow sk azem , k tó ry  im  je s z c z e  pozosta ł, są 
b lizn y , k tó re  po roku  1863 na p lecach  noszą . Ci, 
k tó r z y  s ię  p ośw ięca li w  1863 roku , to  m oże  b y li 
na jlepsi, k tó r z y  k ie d y k o lw ie k  się  p ośw ięca li. A le  
w  w as  d zis ia j ju ż  n ic  in n ego  n iem a, ja k  ty lk o  
strach b ezro zu m n y . W ed łu g  w a sze j te o ry i p o ło ż e ­
n ie  nasze  ju ż  ty lk o  p o g o rs zyć  się m oże , k a żd y  ruch 
rzek o m o  g ro z i nam  je s z c z e  go rssem  w d ep tan iem  
nas w  z iem ię , zrob ien iem  z  nas śc ierw a  ja k ie g o ś ..

A  strach ten  p rzed  R osyą  zw y ro d n ia ł w  strach 
p rzed  sam ym  sobą D la g a lic y js k ie g o  p o lityk a  kon  
s e rw a tyw n ego  lub  te ż  i  d em o k ra ty c zn ego  n iem a 
s tra szn ie js zego  s łow a , ja k  „ ta jn y  rząd  n a ro d o w y " . 
A  p rzec ie ż  ci, k tó r z y  p rzez  c z te rd z ieśc i la t n ieo d  
p o w ie d z ia la ie  rzą d z ili G a licyą , p rzec ie ż  to  są pra 
w d z iw i sp isk o w cy  p o lity c zn i i  m ogą  n im i być, bo 
n ie  m ają  p o trzeb y  lic z y ć  s ię  z  s ze ro k iem i m asam i 
lu d u ; w s za k  to  są ci, k tó r z y  n iep op u la raość  p o ­
czy tu ją  za  s iłę , d la  k tó rych  p o lity k  w y p o lic zk o -  
w a n y  i  w y rz u c o n y  jes t idea łem  p o lityk a , d la tego  
w łaśn ie , ż e  je s t  n iepopu la rn ym . T a k  n ierozu m n ym , 
tak  n ied o rze c zn y m  sta ł s ię  ich  sposób  m yślen ia . 
„N a ro d o w a  s tra t  o g n io w a " ,  k tó ra  p rz y je żd ża  z  8i- 
k a w k ą  i  k a żd ą  isk ie rk ę  gas i strum ien iam i w o d y  —  
o to  ty tu ł d u m y d la k o n se rw a ty s tó w  ga licy jsk ich . 
D um ni są, ź e  on i d ok on a li na n a ro d z ie  te g o , c ze go  
rząd  rosy jsk i, pruski i  au stryack i n ie  b y ły  w  sta­
n ie  dok on ać , ż e  nas sk astrow a li, ż e  z ro b ili z  nas 
eu n u ch ów . I  z  tak ich  n a stro jów , z  te g o  strachu 
p rzed  u p ioram i p ow s ta ła  zn ana  r e z o l u c y a  K o ł a  
p o l s k i e g o .

P a n o w ie ! T a  re z o lu cy a  n ie  d a je  s ię  p od trzym ać . 
N ie  m am  o b a w y  z  p o w o d u  te j r e z o lu c y i tu  w  W ie ­
dniu. R e zo lu c y e  K o ła  p o lsk ie go  na k róc iu tk ich  n ó ż ­
kach  ch odzą  i k ró c iu tk o  ży ją . B iega ją  sob ie  k ilk a  
g o d z in  po  św iec ie , a potem  g in ą . T a  re zo lu cya  tak  
sam o n ie  da s ię  p od trzym ać  ja k  w  sw o im  czas ie  
re zo lu cya  p rz e c iw  H e in o ld o w i. H e in o ld  ż y je  i  je s t 
w  d a ls zym  c iągu  m in is trem  sp raw  w ew n ętrzn ych . 
K o lo  p o lsk ie  sk a za ło  g o  na śm ierć  a on  sob ie  t y je  
i c ie s z y  s ię dob rem  zd ro w iem . (P o s e ł d r L :eber 
m a n : Z a żąd a li je g o  g ło w y  I). Tak , za żą d a li je g o  
g ło w y , a  on  ż y je  i  ty je . (W eso ło ść ). N ie  ob aw iam  
s ię  w ię c , ż e b y  ta  r e z o lu c y a  w  W ied n iu  coś w s k ó ­
rała, a  w  B er lin ie  sku tku  n ie  odn ies ie . Jeśli P o ­
la cy  chcą w a lc z y ć  p rz e c iw  p ru sk ie j p o lity c e  w y ­
w ła s zc zeń , to  p rzec ie ż  w  p arlam en cie  r z e s z y  n ie ­
m ieck ie j m ają  15 c z y  19 ludzi, to  p rz e c ie ż  w  se j­
m ie  m ają  ty lu  p rzed s ta w ic ie li, ż e  m ogą  g lo s  sw ó j 
podn os ić . N ie s te ty  p od n oszą  ten  sw ó j g ło s  ba rd zo  
rza d k o , a w  p rzerw a ch , ja k  p e w ie n  socya lis ta  p o ­
w ied z ia ł, ba rd zo  g ru n to w n ie  o b lizu ją  bu t k irasyer- 
s k i ;  a lb ow iem  p o lscy  to  p o s ło w ie  g ł o s o w a l i  z a  
p o d w y ż s z e n i e m  l i s t y  c y w i l n e j  H o h e n ­
z o l l e r n ó w ,  a m y, m ia n o w ic ie  m oi to w a rzy s za  
p a rty jn i, d ok ładn ib  p am iętam y  o w o  za jśc ie , k tó re  
m ia ł n asz to w a rzy s z , socya lis ta  B orch ardt, k tó ry  
w y s tą p ił w  o b ro n ie  P o la k ó w , a P o la c y  w  se jm ie  
n ie  m ie li o d w a g i g lo s o w a ć  p rz ec iw k o  je g o  w y d a ­
n iu , ty lk o  w y b ie g l i  d o  k u loa ró w . O t ja k  m ocn o i 
s iln ie  b ron ią  on i na rodu  p o lsk iego . P o la c y  w  P o -

zn ańsk iem  n ie  są p o zb a w ien i p rzed s taw ic ie ls tw a . 
N iem a  p o trzeb y , żeb yś c ie  w y  tak  bardzo  za  n im i 
s ię  u jm ow a li, bo n ie  m ają  on i tam  tak  d a lece  za ­
m kn ię tych  ust, ż e b y  to  w łaśn ie  m ia ło  w am  d ostar­
c zy ć  ja k ie jś  w y ty c z n e j d la  w asze j p o l ity k i;  o  tem  
zresz tą  je s zc ze  b ędę  m ów ił.

C a ły  c ięża r, ca łe  zn a czen ie  te j r e z o lu c y i tk w i 
w  pu n kcie  c zw a rtym , g d z ie  K o lo  p o lsk ie  „ e x  ca­
th ed ra *  * ) w y g ła s za  p rzestrogę . O strzega  on o  naród  
polsk i „p r z e d  w icb rzen iam i, p och od zącem i z  kół 
o b cych  n a ro d o w i* . R ebu s strachu I P o w ie d z c ie  pa­
n o w ie  k ogośc ie  m ie li na o k u ?  W p ły w y  austrya- 
c k ie ?  N ie  B o  p rzec ie ż  p re zy d ya ln i m ęż o w ie  w as i 
szli d oo k o ła  i p ow ta rza li k ażdem u  d z ien n ik a rzo w i, 
k tó ry  ich  ty lk o  chcia ł słuchać, ż e  ch o d z i tu  o  „ r o ­
sy jsk ich  w a rc h o łó w * , k tó r z y  p od b u rza ją  m ło d z ie ż  
po lską, natura lu ie p rz ec iw k o  R osy i. (W eso ło ść ).

A  w ię c  k to  to  je s t?  C zy  to  są s o c y a liś c i?  Te- 
m uście za p rze c zy li,  n ie p ra w d a ż?  A  w ię c  g d z ie  
w ró g  ? P o w ied zc ie , p a n o w ie  1 Jestem  p ew n y , że  
i  d z is ia j n ie  p o w ie c ie . A  je ś li m ó w ic ie  o  rosy jsk ich  
w arch o łach  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  i w  G a licy i 
i chcec ie  b iedn ym  d z ien n ika rzom  w ied eń sk im  w m ó ­
w ić , ż e  a re sz tow a n ie  i  skazan ie  60 s zp ie g ó w  s to i 
w  ja k im k t lw ie k  zw ią zk u  z  b is to ryą  o  rosy jsk ich  
w arch o łach  i  po lsk ie j m ło d z ie ży  —  jeś li, p a n o w ie , 
to  p od szep tu jec ie  b ied n ym  d z ien n ik a rzo m , to  m i 
D apraw dę ża l tak ie j p rasy, k tó ra  p o tra fi te  k o ­
m en ta rze , p rz e z  K o ło  p o lsk ie  w  o b ie g  pu szczon e , 
p o w tó rz y ć  z  p o w a żn ą  m iną. N ie , m o i p an ow ie , 
n ie  ob cych  w p ły w ó w  się  b o ic ie , b o ic ie  s ię  narodu  
po lsk iego , b o ic ie  s ię  w ła sn ego  p o lsk iego  ludu  1 (P o ­
ta k iw a n ia ) N ie  m ac ie  ty lk o  o d w a g i p rzy zn a ć  się  
do te g o . W ie rn i d aw n ej m eto d z ie  w a sze j b o ic ie  
s ię  każde j o zn ak i ży c ia , b o  w  w a szy ch  ocza ch  
w sze lk a  o zn ak a  ż y c ia  o zn a cza  n ie  co  iD nego, ja k  
d a ls zy  u padek  ca łego  narodu  p o lsk iego . (P o s e ł d r 
hr. R e y :  T o  n iep raw da  I) T o , koch an y  h rab io , je s t 
p raw dą . P an  h rab ia  b y łb y  w  n a jw ięk s zy m  k łop o ­
c ie , g d y b y  m i m ia ł o d p o w ied z ie ć , k to  są te  „k o ła * .  
P roszę , p o w ied z  m i p a n : k to  są te  ż y w io ły  ? (P o ­
se ł hr. d r R e y :  P ro w o k a to r z y ! —  Śm iech  i  p rz e ­
ryw a n ia . —  PoBeł dr hr. R e y :  J eszcze  k toś  in n y  
p osy ła  lu d z i d o  nas, n ie  w y !) P o w ie d z c ie ż  o d w a ­
żn ie, od p ow iem  w am . N ie  u k ryw a jc ie  n ic, w sza k  
n ie  m acie  n ic  d o  u k ryc ia , w s za k  n ie  m og lib y śc ie  
d ow ieść  an i je d n ego  fak tu , w s za k  z  w a s  p rzem a­
w ia ł n ie ty lk o  ten  strach, a le  i  je s z c z e  coś  g o r ­
s zego , b o  z u p e ł n a  n i e z n a j o m o ś ć  k r a j  a , 
b o  w a m  się  zd a w a ło , ż e  z g ro m a d zen ie  dw u d zies tu  
c z y  trzy d z ies tu  red a k to ró w  w e  L w o w ie ,  to  ju ż  re- 
w o lu eya , bo  p a n o w ie  h ra b iow ie  i  ci, co są w  par­
ty i  lu d ow e j, co  tak  ja k  pau, pan ie  h rab io , ro lę  
lo d o w c ó w  o d g ry w a ją , b o  c i p a n o w ie  h rab iow ie , 
a ta k że  p ra w d z iw i h ra b iow ie , h ra b io w ie  kon ser­
w a ty w n i (W eso ło ść ), n ic ze g o  s ię tak  n ie  bo ją , jak  
ruchu p o lsk iego  ludu . O to  r z e c z  na jsm utn ie jsza , 
że , n ie  będąc  n a w e t zm u szon ym i do  tego , denun- 
cyu jec ie  w ła sn y  kra j, ja k  g d y b y ś m y  r z e c z y w iś c ie  
b y l i  podpa laczam i i  ja k  g d y b y ś m y  ch c ie li p od ju ­
d za ć  do  B óg  w ie  jak ich  h a rców . H asła  pa rty i k on ­
s e rw a tyw n e j zb y t  w ie lk ie  z w y c ię s tw o  od n ios ły  
w  K o le  po lsk iem , a s top ień  in te lig en cy i p o zo s ta ­
ły ch  s tron n ic tw  o k a za ł s ię  p r z y  te j sposobności 
d a lib óg  n ie zb y t  w ysok im . D o c z e g o  to  p ro w a d z i ? 
O to  p ow iem  to  p a n o m : P o lic y a  s ię u nas ro zzu ­
ch w a la . N ied a w n o , zd a je  m i się , ż e  w  sobotę , r o z ­
w ią za n o  w e  L w o w ie  tr z y  zg ro m a d zen ia  żyd o w sk ie . 
P rz e c ie ż  ż y d z i d op ra w d y  n ie  s zczu ją  d o  w o jn y  
(W eso ło ść ), m ó w ię  n ie  o  żyd ach  g ie łd z ia rza ch , ty lk o  
o  żyd a ch  u bog ich  1 O tó ż  c z y  w ie c ie  p a n o w ie , jak  
d osz ło  do  r o z w ią z a n ia ?  A d w o k a t  d r B uber, socya- 
lis ta , p o w ie d z ia ł :  „J eś li d c jd z ie  d o  za ta rgu  z  Ro* 
syą, to  ja  stanę na s tan ow isku  o b y w a te la  pań stw * 
a u s trya ck iego * . Z p ow o d u  ty ch  s łó w  ro zw ią za ń  o 
z g ro m a d z e n ie ! (Ż y w a  w eso łość  i w o ła n ia : „S łu ­
ch a jc ie  1 s łu c h a jc ie !*  —  P o se ł d r E lle n b o g e n : „ T °  
p ra w d z iw ie  po  a u s try a ck u ! “ ). T ak , to  p ra w d z iw i0 
po  a u s trya ck u ! P om yś lc ie -n o  p a n o w ie , co  za  ni®' 
m o ż liw e  s ta n o w is k o ! (P o s e ł dr E lle n b o g e n : „B ia d *  
S  u rgfehow i, je ś li je d z ie  do  G a licy i 1 Zam kną S° 
od ra zu  do  k o z y !). A  tak. K ra k o w sk im  to w a r zy ' 
s tw o m  sp o rto w y m  k ilk a  dn i tem u p o lic ya  naka­
za ła  pod aw a ć  do  w ia d o m o śc i n a zw isk a  c z ło n k ó ^ j 
tak  ja k  s to w a rzys zen io m  p o lity c zn y m  1 (S łuebajc*0 ' 
słuchajc ie  I). S łucha jc ie, p a n o w ie , m ó w ię  to  c8 J 
k iem  p u b liczn ie . Ja n ie  kon sp iru ję , m o i p a n o w ie -

(Dokończenie nastąpi).
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W oblężonem Skutari.
K o r e s p o n d e n to w i p a r y s k ie g o  „J o u rn a la *  u d a ło  

s ię  o m y l ić  c zu jn o ś ć  p o s te ru n k ó w  s t r a ż n ic z y c h  
i p r z e z  g ó r s k ie  p r z e s m y k i d o s ta ć  s ię  d o  o b lę ­
ż o n e g o  p r z e z  C z a r n o g ó r c ó w  m ia s ta  S k u ta r i. 
P r z y b y ł  w  n o c y ,  zd o ła ł  s ię  u k r y ć  n ie p o s t r z e ż e ­
n ie , a  p o  k ilk u  d n ia ch  p o b y tu  n a p is a ł d o  „J o u r-  
n a la *  n a s tę p u ją c y  o p is  o b lę ż o n e g o  m ia s ta .

P u s tk a  n a  w s z y s tk ic h  u lic a c h ; b ra m y  d o m ó w  
z a r y g lo w a n e ,  w ro ta  z a m k n ię te  ła ń cu ch a m i. T y l ­
k o  g d z ie n ie g d z ie  w id a ć  b ra m ę  o tw a r tą ;  g d y  s ię  
ją  je d n a k  ch c e  p r z e k r o c z y ć ,  s ły c h a ć  z a r a z  o - 
B tr z e g a w c z y  g ło s  w a r t y  i  t r z a s k  c y n g la  k a r a b i­
n o w e g o .  K r o k  d a le j,  a ś m ie rć  p e w n a . P r z e r a ­
ż a ją c a  c is za  p a n u je  w  c a łe m  m ie ś c ie  i  z d a je  s ię  
s p o w ija ć  je  w  ca łu n  ś m ie r te ln y .  O d  c za su  d o  
c zasu  b ły s k a  g d z ie ś  w  o k n a c h  ś w ia te łk o ,  j e d y ­
n y  zn a k  ż y c ia  w  z a m a r łe m  m ieś c ie . T a k  o b e c n ie  
w y g lą d a  S k u ta r i m ię d z y  s w y m i d w o m a  p o tę ż n y ­
m i fo r ta m i T a r a b o s z  i T e p e .  W y b u d o w a ć  j e  k a ­
z a ł  p r z e d  d w o m a  la t y  in s tru k to r  a rm ii tu re c k ie j,  
g e n e r a ł  G o lt z ,  w e d łu g  w s z e lk ic h  r e g u ł  w s p ó ł­
c ze s n e j s z tu k i f o r t y f ik a c y jn e j .  N a  z e w n ą t r z  o b a  
f o r t y  p r z e d s ta w ia ją  s ię  im p o n u ją c o . G d y  s ię  j e ­
d n a k  p r z e k r o c z y  m o s t  z w o d z o n y ,  w e jd z ie  d o  
w n ę t r z a  fo r t ó w ,  z m ie n ia  s ię  o d ra z u  w ra ż e n ie .  
W s z ę d z ie  n ie p o r z ą d e k , n ie ła d , ch a o s . W y d a je  
s ię , ż e  je s t  s ię  w  ja k ie m ś  ś r e d n io w ie c z n e m  z a m ­
c zy sk u .

Z a ło g a  fo r t ó w  l ic z y  o k o ło  15 .000 g łó w .  S p o ­
ty k a  s ię  w ś r ó d  n ie j t y p y  n a jr ó ż n o ro d n ie js z e ,  p o ­
c z ą w s z y  o d  ż o łn ie r z y  z  r e g u la rn e j a rm ii,  a ż  d o  
a lb a ń sk ic h  b a s z y b u z u k ó w  i  K u r d ó w  z  M a łe j 
A z y i .  W s z y s tk ie  s z c z e p y  Is la m u  są  tu  r e p r e z e n ­
to w a n e . W a le c z n i  są  c i ż o łn ie r z e ,  n ie u s tra s ze n i, 
o k ru tn i a ż  d o  z a n ik u  u c zu ć  lu d zk o ś c i. W o jn a  
je s t  ich  z a w o d e m , t r e ś c ią  ich  ż y c ia .  In s ty n k t  
o d w a g i tk w i  w  n ich  w  s p o s ó b  n ie ja k o  z w ie r z ę ­
c y . N ig d y  je d n a k  n ie  d o s t r z e g a  s ię  za p a łu , e n  
tu z y a z m u  w o je n n e g o ;  n a  w s z y s tk ic h  tw a rz a c h  
W y ra z  r e z y g n a c y i  i a p a ty i.  W ie c z o r y  c a ło  s p ę ­
d z a ją  w  n ie ru c h o m e j p o s ta w ie  p o d o b n i d o  w id m  
U p io rn y ch . W e  d n ie  z a jm u je  ich  t y lk o  je d n a

tr o s k a : z d o b y c ie  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i.  W  S k u ta r i 
b o w ie m  o d  d n i k ilk u  p a n u je  g łó d .  N a d  w y b r z e ­
że m  je z io r a  d n ia m i c a ły m i p ra cu ją  r y b a c y  i n ie  
r a z  u d a je  im  s ię  p o łó w  o b f i t y .  C ó ż  z n a c z y  j e ­
d n a k  k ilk a d z ie s ią t  r y b  d la  c a łe g o  m ia s ta  i  p ię - 
tn a s to ty s ię c z n e j z a ło g i.

In n e  ś ro d k i ż y w n o ś c i  o d d a w n a  w y c z e r p a n e :  
ch leb , k tó r y  o t r z y m u ją  ż o łn ie r z e ,  je s t  ja k ą ś  m ie ­
s za n in ą  o t rą b  i  r y ż u ;  m ię s o  s ta ło  s ię  r z a d k o ś c ią  
i  o p ła c a n e  je s t  n a  w a g ę  z ło ta .  W  ja k i  s p o só b  
w y ż y w ia  s ię  z a ło g a ,  je s t  ta je m n ic ą , k tó r e j p r z e ­
n ik n ą ć  n ie p o d o b n a . N ie l ic z n e  t r z o d y  w o łó w  i 
b a ra n ó w  s p ę d z o n e  d o  m ia s ta  p r z e d  o b ’ę ż e n ie m , 
są  ta k  w y c h u d z o n e ,  ż e  p o z o s ta ła  n a  n ich  s k ó ra  
i k o ś c i. D z ie n n a  p o r c y a  ż y w n o ś c i  ż o łn ie r z a  s k ła ­
d a  s ię  z  g a r s tk i r y ż u  i  k u b k a  w o d y .  C za s e m  
p r z y n o s i u lg ę  s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k ,  g d y  p a tr o ­
lu ją c e  p o  je z io r z e  b a rk i n a p o tk a ją  n a  d ru g im  
b r z e g u  k ilk a  w o łó w  lu b  b a ra n ó w . O d b y w a  s ię  
w te d y  u c z ta  d la  g a rn iz o n u , p o  k tó r e j n a s tęp u je  
je s z c z e  w ię k s z e  p r z y g n ę b ie n ie .  Z d a r z y ły  s ię  w y  
p a d k i r a b u n k ó w  w  d o m a c h  p ry w a tn y c h .  O b e ­
c n ie  z a b e z p ie c z a  j e  p r z e d  r a b u n k ie m  p o p ro s tu  
to , ż e  i w  n ich  w s z e lk ie  z a p a s y  są  w y c z e rp a n e .

P o n u r e g o  w ra ż e n ia ,  ja k ie  s p ra w ia  S k u ta r i, 
d o p e łn ia  je s z c z e  s z p ita l w o js k o w y  u z b o c z a  j e ­
d n e g o  z  fo r t ó w .  R a n n i le ż ą  n a  s ło m ie  lu b  m a ­
ta ch , b e z  ż a d n e j o p ie k i  i  p o m o c y  le k a rs k ie j .  
N ie m a  a n i je d n e g o  c h iru rg a , k t ó r y b y  m ó g ł  r a ­
n y  o p a trz e ć . C h o ry c h  t r a w i g o rą c z k a , k tó ra  w y ­
n is z c za  o r g a n iz m . I  tu  p a n u je  ta  sa m a  a p a ty a  
i  o b o ję tn o ś ć ,  ja k ą  s ię  w id z i w  k o s za ra c h . C h o ­
r z y  z  r e z y g n a c y ą  o c z e k u ją  ś m ie rc i, u w a ż a ją c , 
ż e  p r z y n ie s ie  im  o n a  u lg ę  w  n ie s z c z ę s n e j d o li.

2® $tGw»my&mś i

*  W ieczorek tatrzański o d b ęd z ie  s ię  s taran iem  U n i­
w e rsy te tu  L u d o w eg o  w  sali Z w ią zk u  stow . rob . 
(F d ip a  2, II. p .) w e  c z w a r t e k  14 b. m. o  g o d z . 
7 w ie c zo rem . N a  p rogram  z ło ż ą  s ię  ob o k  d ek la  
m acy i i  fo r tep ian u  w y k ła d  p. W e y c h e r t S z y -  
m a n o w s k i e j  „O  Ta trach  w  p o e zy i p o lsk ie j*  i

K . C z a p i ń s k i e g o  o  tu rys tyce  rob o tn ic ze j (z  
lic zn y m i ob razam i św ie tln ym i). W stęp  w o ln y .

N a  ten  in teres i ją c y  w ie c zo re k  posp ieszą  n ie za ­
w o d n ie  s ze rs ze  k o ła  rob o tn ic ze , in teresu jące  się 
p iękn ym  św ia tem  ta trzańsk im . S tan ie  on  s ię ta k że  
n ie za w o d n ie  zach ętą  d la tych , co  w  p rz y s z ły m  se ­
z o n ie  tu ry s ty c zn ym  zech cą  w z ią ć  u dzia ł w  w y c ie ­
czkach  ro b o tn ic ze go  K ó łka  tu rys tyczn ego .

*  Scena robotnicza w Podgórzu. W  n ied z ie lę  
17 lis topada  b r. w  sali Dom u R ob o tn ic zego  (p lac  
S a k o w s k ie g o  11 ) „W e s e le  k ra k o w s k ie * , op eretka  
n a ro d o w a  K a z im ie rza  B rod z iń sk iego , m u zyk a  K. 
O s trow sk iego , ze  w spó łu dzia łem  „C h óru  R ob o tn i­
c z e g o *  (m ies za n ego ), ro zp o c zn ie  „ P ię t r o  C aru so*, 
di am at R oberta  B racco. P o  p rzed s taw ien iu  zabaw a. 
P o c zą tek  o  god z . 7 x/a w ie c zo rem . K rzes ła  w  p ie r­
w s zy ch  3 rzęda ch  po  1 K  10 h, d a lsze  i w s tęp  
70 h w ra z  z ga rderobą .

* Dwudziestolecie „S iły* wiedeńskiej. S to w a r z y ­
szen ie  ro b o tn ik ó w  polsk ich  „S iła *  w  W ied n iu  u rzą ­
d za  w  n ied z ie lę  17 lis topada  b. r. u ro c zy s ty  w ie ­
c zó r  w  X X  roc zn ic ę  za ło żen ia  s to w a rzys zen ia  w  
sali T o w a rzy s tw a  k u p ieck iego , d zie ln . I  Johannes- 
gasse 4, z  w sp ó łu d z ia łem  p. S a ph irów n e j (p ia n i­
s tk i), p. G oldm anna (sp rzyp k a ), W  L ita w o ra  (ś p iew ), 
F . Sapb ira  (c z e lb o ) i w ie lu  in n ych , o ra z  ch ó ró w  
s tow . „O ś w ia ty *  i „ S i ł y * .  M o w ę  u roc zy s tą  w y ­
g ło s i p ose ł I. D aszyń sk i. K a r ty  w stępu  po K  1‘02 
i  1 '52 , zap roszen ia  w y d a je  k om ite t w  loka lu  s tow ., 
V . B rauhausgasse 31/9.

Komunikaty lwowskie.
*  Towarzysze kelnerzy i kucharze Iwowscyl

W e  c zw a r tek  14 b. m. o d b ęd z ie  s ię  w  k a w ia rn i 
„R o y a l*  o  g o d z . lV a  po p ó łn o cy  og ó ln e  zeb ra n ie  
z  następu jącym  p orząd k iem  d z ien n ym : 1. Z w a l­
c zan ie  p ok ą tn ych  fa k to ró w . 1. U stan ow ien ie  m ę­
ż ó w  zau fa n ia  w  p rzed s ięb io rstw ach . 3. W n iosk i i 
in terp e lacye . R e fe ro w a ć  będą to w . N ach er i s ek re ­
ta rz  z a w o d o w y  to w . K u śn ierz .

K o le d z y ! Z  p ow o d u  w a żn ośc i sp ra w y  n iecha j 
żad n ego  z  nas n ie  b rakn ie  na p o w y żs ze m  z e ­
braniu .

W 2 do 3 miesięcy
tt^gotowuje każdego do egzaminów prywatnych i buchalteryi 
R e ck ie j poj. i podwójnej, rachunków kupieckich, steno- 

%  nauki o handlu i korespondeneyi handl., składanych 
w  c. k. Akadem ii handlowej w  Krakowie

Biuro Buchalteryi ue

i , H E R M E S "
 ̂ właściciel J. Pilch i Ska

p ą k o w ie ,  ul. św. Filipa 22 (róg Rynku kleparskiego)
**<?czy za sumienne przygotowanie i dobry wynik. 

>'ji cyalno5ć buchalterya bankowa. Osoby z prowincyi przy­
k u j e  w drodze korespondencyjnej własną metodą. Prowadzi 
L  kłada księgi w e wszystkich przedsiębiorstwach w swojem 
ilfth6 lut> też na m*e-iSCd za m®łą optatą. Sporządza i sprawdza 

8®. ręcząc za dyskrecyę. Dla dogodności P. r K lientów 
V * “ dzi biuro pisania na maszynach. Ceny niskie. Liczne 
^ d z ię k c z y n n e  i polecające. —  Dla Pań osobne godziny.

" ^ B l i i r n l k  I r y z y e r s k l
JkU g a jd z ie  stałą posadę w 
fti ?zio fryzyerskim  Leona 

V k  ma> K iaków , Grzegó

Za 4 kor.

2V* k o p y  Nr‘ 4' 
t. tal ° '0munieckich wysył* 
oH yo i»Czk!t fabryczny skład 

,® ł Rolnlcklch, Kraków
Pole ul. 7/n. -  Cennik 

ua żądanie.

|thrab V r n y  m|M  deserowy

V  2 Jay Y.,iPcowy’ ra ,y ' p ą .j/r .o o o b o ró w  z w łasnej
M.ńrt ’ 5ke- P u «k a  K 7 50.

Patoka 5 kg. K T — 
bici~ r/ !y m ‘ó d  sto łow y  do 
H o  t / 2 l i*  g ą sio rek  K 
‘ M c»ŻEy*a 28 zaliczką 

^ S ^ ^ ^ P o d h a J c 9 j 9 .  ^

Wvr^i.Totorowa fabryka 
A  yr^ 6*  masarskich

S « . ? „ 6 * y e b i

, w s k a  *•  2 2
^ 0 r°w e w  ,m>Ke  m ł° d e  szynki, 
H i> k ie , n ' f , 8y’ P a w i c e  

Bn>a lec i slo- 
h o d t  k l. z? Po b ra n iem

znaczn y  opuBt.

Znajdziecie
w bogato ilustrowanym głó­
wnym katalogu fi my c. i k. 
nadworny dostawca Hanns Kon­
rad, B'(Jx Nr. 830 (Czechy) w ie l­
ki wybór dobrych tanich, fla­
nelowych kocy po K  1’70, 2'40 
i wyżej, koce pikowane po 
K  5‘— , dywany po K  4 80, 
koce na konie po K 5 '— . Gar­
nitury na stoły i  łóżka po 
K 13'— , firanki, towary lnia­
ne etc. i poi. ca się przy zapo- 
trze iowaniu zażą fać tegoż dar­
mo i opłatnie, gdyż mały ten 
trud opłaci się wam. Bez ry­
zyka! Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
pobraniem lub poprzedniem 
nadesłaniem należy tośri.

2 ez.*-la< in iiió\v  szewskich 
potrzeba zaraz na męską 

i damską robotę i do repera- 
cyi. Jan Rudnicki, Kraków, 

ul. Nowowiejska 58.
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2 ODZNACZENIEM DYPLOMOWANA

AKUSZERKA

Gustawa Bader
Kraków, ul. Dietlowska 17

poleca się Szanownym 
P. T. Paniom, zapew­
niając h y g ie n ic z n ą  
i  t r o s k l iw ą  opiekę.

N ażąd an ie  wyjeżdżam  na prowlncyą.

BILETY
0  K R E T Ó W  E

AMERYKI
1 KANADY
KTO  l i t  CMC! UCMBOW lt 
OO IAW 09ÓW  i I T M ?
m iech Ł ą o a  » o u q « t f i

ZOFIA
B I E S I A D E C K A

O Ś W I Ę C I M .

I W  d n i  p o w s z e d n i e !
zam icnzezam y za o k aza­
niem  k w ttn  p rea iA o m z 
ty każdemu abonentowi

f n s e r a t
<v rubryce ire tey o b  
□  ogtomaai prawi# ■

d a r m o
iScses b a  k a M y  t a M r a t  ofiT
S® tzM m  I §■ i it e  M

Zawiadomienie.
Z powodu powiększenia i 

ulepszeń technicznych w moim 
Zakładzie dla wyrobu pieczęci 
kauczukowych i drukarń do­
mowych, jestem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać

w ciągu kilku godzin.
Dziękując za dotychczasowe 

względy, polecam się i nadal 
łaskawej pamięci Szanownej 
P. T. Publiczności.

Z poważaniem

ALEKS. F1SCHHAB
Kraków, Grodzka 50, Tal. 2042/VIII.

M tec za rB tfH  Przeworski, 
Lwów, ul. Polna 26,tel.83-‘ 

doatawa mleka i kefiru

Robotnicy dzienni
zdolni i zręczni znajdą stałe 
zajęcie i mogą także po wyu­
czeniu się formowania na ma­
szynach w odlewam i przy pil­
nej pracy zarabiać po 3— 4 K 
dziennie. Równocześnie toka­
rza poszukiwani. Fabryka ma 
szyn I oflUwarnta żelaza E. Bredt 

I Ska Ottynla.

3 0 0  k o r o n
i w ięcej m iesięcznie zarabiają 
u mnie A G E N C I ,  zajmujący 
się rozsprzedażą . brązów i in­
nych artykułów rei gijnych. 
Wysoka prowizya, szczególnie 
dla pracujących dłużej w tym 
fachu. —  W ielk ie ułatwienie 
w  pracy. —  Zgłoszenia pod 
„Ple as 300“  poste restante Kra­
ków I. —  za okazaniem kwitu 
  inseratowego. _ _ _

Noszone
już ubrania męskie jak n. p 
palta zimowe, obrania mary 
nerkowe od kor. 14"— wyżej 
Wypożyeza również ubrani* 
po kor. 3 — . Hanryka Welnber 
l#r, Wlcdeft, I., Slngerstrasse 10. 
I oietro. —  Telefon Nr. 9101.

Pokój kawalerski
um ebl, z obsługą i całem utrzy­
maniem w śródmieściu lub naj- 
bliszej jego okolicy od 1 gru­
dnia poszukuje dwóch Panów. 
Łask. zgłoszenia (pisemne) z 
podaniem warunków: Admin. 
Naprzodu „T. N.*, F ilipa U .

Kupi
k a m i e n i c ę
w obrębie starego Krakowa, 
blizko Rynku położoną. Pożą- 
danem jest duże podwórze, 
względnie ogród koło domu. 
Zgłoszenia pisemne lub ustne: 
Stowarzyszenie druk a zy „Ogni­
sko", Kraków, Rynek gł. L. 12 
Itt. p. — środa od godz. 7— 8 
wieczór i niedziela od 10—11 
rano. Pośrednictwo wykluczona.

CUKRY
CIASTA

HERBATNIKI
poleaa fabryka barbatnlktw 

R.PIee»rkl, Inków, Pnatsln 11



Czwartek 14 listopada 1912

P I E R W S Z A

krajowa fabryka 
W Ę D L IN

Jana Sohicka
W PRZEMYŚLU

Franciszkanka 1 .35
poleca swaj® znaiMMita wy­
roby taasarskia oyóTaia aa 
nejlepsze uzaaaa. Szynki aa 
sposób p i»*k ' robiono jar 
kotet wszelkie wyroby ma­
sarskie <iia odsprzedających 
i aa prwwiseyt irysy iaa  
odwrotną peeztą. Pp. kap­

com zaacsny

K o l a c y e
jarskie
o wielkim  wyborze potraw

o raz

śniadania i 
podwieczorki

wydaj o

KUCHNIA JARSKA
„PRSYROOA" 

Kraków, ul. ów. Krzyfa 7

asrfe®®^aiis5iaaffiiasiSłiSBafi»

CH. 0. GRUNBER6
2 * c « * . k 6 w  e%

MOSTOWA L
Budziki o d .................K  2 **—
Niklowy R o s k o p f z 

łańcuszkiem . . . . K  3 *5 0  
2-letni* pisemna gwaraacya.

Czyszczenie 1 K  J r a t e L

P i e r ś c i o n k i
ślabne i  zaręczy nowo po bar­

dzo niskich cenach.

Kupuje I saiRlenia
s ta ro  z ło te  i sra b r. p rzedm io ty .

2 J H O S T O % f l L 2
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o  

Kram wschodnie!! piękności
z n a k o m ity  środek na piegi, 
plamy na twarzy, wszelkie wy­
rzuty skórne i pryszcze. W y­
gładza i wydelikaca twarz do 
tego stopnia, że nadaje skórze 

młodość i świętość.
Cena słoika 1 karana.

Mydło wschodnich piękności.
Mydło to specyalnie przyrzą­
dzone do o t y c i a  wraz z kre­

mem. Cana 1 korona.

Apteka
pod „Złotym Jeleniem"

wa Lwowie, Rynek 29. 

Wysyłka pocztowa codziennie.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

Skład główny w ksiggarni H, Altenberga we Lwowie.
W  najbliższych dniach ukaże się na półkach księgarskich wspa­
niała książka wydana w pięćdziesiątą rocznicę powstania p. t.:

St.Grabiec,Rok1 8 6 3

T R E Ś Ć :
Prolog. Czasy... Hasła... Ludzie... I. Rewolucya 
moralna. II. Margrabia. III. „Ojczyznę, wolność, 
racz nam zwrócić Panie!“ IV. W  podziemiach 
Polski i na wyżynach caratu. V. Naczelnik 
Rządu cywilnego czy naczelnik miasta Warsza­
wy. VI. Na jedną kartę... VII. Straceńcy. VIII. 
„Duroz“. IX. O Polskę Jagiellonów. X. Konfederaci 
pogrobowcy. Epilog. Reakcya w społeczeństwie. 
Pogrom. Zemsta wroga. Ostatnie słowa powstania.

Książka ta  ma około 500 stron druku, 300 rycin, 10 kolorowych obrazów, 
oraz M a p ę  Królestwa Polskiego, wykazującą miejsca bitew i potyczek.

Cena K. 18*—, z przesyłką pocztową K. 19*-—.

Artystycznem uzupełnieniem powyższej książki są nieśmiertelne

C y k l e  A r t u r a  G r o t t g e r a
wydane w przepięknych reprodukcyach nakładem księgarni 

H. Altenberga we Lwowie.

Cena K. 18*—, z przesyłką pocztową M. 19’—,
Księgarnia H. A l t e n b e r g a  dostarcza te dzieła również na 
spłaty ratalne. Najniższa rata przy odbiorze jednego dzieła 
wynosi K 2•— , przy odbiorze obydwóch wydawnictw K 3‘— .

CYRK CHARLES
Kraków , Gmach cyrkowy, nap rzeciw  Parku K rakow skiego.

W środę dn ia 13 lis topada  jak  również w  sobotą  i w  niedzielą

2 W ielkie
Przedstawienia Familijne L

Po po ł. o godz. 4  W ieczór o godz. 8

i n a s tę p n e  w ieczo ry  Sensacyjny Program!

C z e l a d n ik a  k  «  11 a  r -  
s k l e g u  p o sz u k u jeT * d . 

P ic h e l i  Ska, K rak ó w , P ija r-  
sk a  21.

Specyalny magazyn i pracownia robót ręcznych
 --------------  p o d  firm ą  ---------------

Sabina Knobei, Kraków, Szewska 2
poleca n a  sezon o b ecn y  n a jn o w sze  ro b o ty  ręczn e  roz­
poczę te  i w y k o ń czo n e  ja k o te ż  w sze lk ie  k an w y , w łóczki, 
b aw ełn y , jed w a b ie  do  h a f tu  i szycia , po najn iższych  
c en ach . — P rzy jm u je  w sze lk ie  o p r a w y .  — Z ak ład  
ryso w n iczy  n a  m ie jscu . — Monogramy haftowana do pal­
totów gotowa na składzla. — Na sk ład z ie  wlalkl wybór 
rgkawlczak w n a jlep szy m  g a tu n k u  o raz  now ości d la  Pań.

Aptekarza S e h a v » a n s |

Sól żołądkowa f
i pastylki z sali ż e łą d k w e j l

od 30 lat najskntecssaHtjnzy f i  
Środek przeciw wszelkiego St 
rodzaju cierpieniom ża- 

■ łądka, zaburzeniem w kra- *  
5- Wleniu 1 przeciw  o b u - *

d n i e n i u .

*  S shas im an a  B śi ż®» I  
|  lą m m  |
jj cena pudełka kor. i-60, 

Pastylki so li ia łądkowej 
paczka kor. i-60 . 

Wysyłka za pofersatera od  
2 pudełek wzwyŁ

Aptekarz S c h a u n is ® , 
Staekerau b. Wlen.

Do nabycia w e w szystk ich  
aptekach i drogueryacfo.

Wifeaftn

sur. 0

„L ak to l"  ul. Karm elicka 15.
Osobny zak ład  dla p rze tw orów  d yete t. z  mlek* 

o ra z  artyku łów  byg ien iczn ych  

To!. Nr. 1066. p o leca : Tel. Nr. II

M le k o  o d  k r ó w  s z c z e p io n y c h  d la  d z ie c i 
i  d o ro s ły c h .

M le k o  d la  n ie m o w lą t  w e  f la s z e c zk a c h . 

„ L a k t o l “  m le k o  k w a ś n e  M ie c z n ik o w a . 

Y o g h u r t  m le k o  b u łg a rs k ie .

M le k o  k o z ie .

K e f i r .  —  M a s ło  d e s e ro w e .

M ió d  t e g o r o c z n y .

M ą c z k i,  k a s zk i,  g r y s ik i  d la  d z ie c i.

A U 5 T R 0 -A M E R IG A N A , T R Y E S T
R eg u la rn a  i b ezp o śred n ia  k o m u n ik acy a  pasażerów  
n a  wykwintnie urządzonych, pospiesznych perowscch, 
p raz  ek sp ed y cy a  w ysy łek  frach to w y ch  z T ry estu  

do Północnej I Południowej Ameryki.

NAJBLIŻSZE ODJAZDY 00 AMERYKI P0ŁN0CNEJ:

O c e a n i a ......................................................2 lis to p ad a  1912
K a ise r F ra n z  Jo ze f I . . . .  16 lis to p a d a  1912
A l i c e ......................................................... 30 lis to p a d a  1912
M arta  W a s c h in g to n ...............................7 g ru d n ia  1912
O c e a n i a ................................................... 21 g ru d n ia  1912

NAJBLIŻSZE ODJAZDY DO AMERYKI POŁUDNIOWEJ:

A rg e n tin a ................................................... 14 lis to p a d a  1912
F ra n c e s c a ...................................................28 lis to p a d a  1912
L a u r a ......................................................... 12 g ru d n ia  1912
C o lu m b ia ................................................... 26 g ru d n ia  1912

Szczegółowych infarmacyi udzielają: Tryest: D yrekcya, 
V ia m olin  picolo 2. — Wiedeń: b iu ro  pasażersk ie , 
II. K a ise r-Jo se fstrasse  38. — Lwów: G en era ln e  za­
stę p stw o  d la  G alicyi w sch o d n ie j, G ródecka 93. —- 
Kraków: G en era ln e  zas tę p stw o  G o ld ln st i S k a , 
u lica  L u b icz? .—Tarnopol: G łów na ag en ey a  (E m il May).

Po leca  się  jak o  m ark a  ren o m o w an a .
Do nabycia  w p ierw szo rzęd n y ch  handlach, 
restauracyach i kawiarniach.

Z aslępca  na K raków  i oko licę :
ZYGMUNT MACHAUF, Dom agsncyjno-komisowjf, 
Kraków, ul. Lubomirskich 25.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjneg0

BANKU HIPO TECZNEG O
p o le c i ł

jako dobrą i pewną lokacyą
4 proc. Listy hipoteczne,
4 i pół proc. Listy hipoteczne,
4 proc. Listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4 i pól proc. Listy Banku krajowego 
4 proc. Listy Banku krajowego,
4 proc. Pożyczkę krajową,
4 proc. Galie, obligacye propinacyje 
i wszelkie renty państwowe.
Papiery ta sprzedajemy I kupujemy po n8  ̂

dokładniejszym kursie dziennym.
ly po »*> 
mym.

-a a s s T
IrsitarKSłi Las&łws w Cra&swis, «L F ilip a  11. (T e to ta *  K r .

j


